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DWA OBOZY
Przed wojną światową niektórzy 

socjaliści głosili pogląd, że proleta
riat w swej walce wyzwoleńczej ma 
do czynienia z „jedną reakcyjną ma
są" burżuazyjną i że polityka i tak 
tyka partji socjalistycznej winna z  
tego właśnie wychodzić założenia.

W ybitniejsi (teoretycy i odpowie
dzialni kierownicy polityki socjali

stycznej
odrzucali ten pogląd.

I słusznie. Albowiem przed woj
ną społeczeństwa państw  wysoce 
uprzemysłowionych — a tylko one 
wchodzą tu w rachubę — były jesz
cze zbyt zróżniczkowane pod wzglę
dem klasowym, a klasa pracująca 
była jeszcze zanadto słaba, by moż
na było mówić o dwuch przeciw
nych obozach, walczących o władzę. 
Zwłaszcza mieszczaństwo stanowiło 
jeszcze wówczas siłę samodzielną 
i wpływową, ściągającą ku sobie 
znaczną część inteligencji i świata 
pracowniczego i tworzącą ogniwo 
pośrednie, t. zw. centrum, między 
praw icą burżuazyjną i lewicą robot
niczą. Klasa robotnicza nie mogła 
była bez ujmy dla siebie lekcewa* 
żyć tego „środka" i wszystkich po
za sobą traktow ać w czambuł jako 
swych wrogów.

Ponadto socjalizm nie doceniał 
jeszcze w pełni znaczenia 

wsi
dla walki o nowy ustrój. I wieś zali
czano naogół do wspólnej „reakcyj
nej masy", gdzie socjalizm nie ma 
nic do roboty i nie może liczyć na 
wawrzyny.

Tak było przed wojną.
Ale po wojnie jesteśmy świadka

mi szybko postępującego procesu, 
zbliżającego nas do

dwu obozów,
między któremi rozegra się rozstrzy
gająca walka o władzę.

Gwałtowne tempo rozwoju pro
dukcji kapitalistycznej i tow arz/- 
sząca temu rozwojowi anarchja gos
podarcza, pchająca świat w odmęt 
katastrof i zniszczenia, — oto przy
czyny owego procesu, który można 
dojrzeć w całym szeregu państw eu
ropejskich, małych i wielkich. P ro
ces ten dojrzewa w Austrji, w Beł- 
gji, w Holandji, w Czechosłowacji; 
w Szwajcarji, w krajach skandynaw
skich. Ale przedewszystkiem bije 
on w oczy w dwuch przodujących 
Europie państw ach przemysłowych;

w  Anglji i w  Niemczech.
Rozwój wypadków w Niemczech 

wykazuje ponad wszelką w ątpli
wość, że kraj ten — mimo rozbicia 
na liczne partje polityczne — posia
da

dwa wrogie obozy społeczne,
k tóre w odpowiedniej chwili m uszą 
stw orzyć dwa wrogie obozy poli
tyczne. S tronnictw o Hitlera, które 
chciało uchodzić za s tronnictw o an- 
tykap italistyczne i w nazw ie sw ej 
nadużyw a słow a socjalizm, przeszło 
dem onstracyjnie na stronę Hugenber- 
J?a, na stronę w ielkiego kapitału . 
T. zw, stronnictw o ludowe pod wo
dzą Dinćeldey1? nietylko kroczy  r a 
zem z Hugenbergiem, ale jest już 
„jedną nogą" w obozie faszysty Hi
tlera.

Z drugiej strony, w szystkie znacz
niejsze związki zawodowe, jak zw iąz
ki klasow e, chrześcijańskie i t. zw. 
żółte u tw orzyły  wspólny blok prze
ciw reakcji.

Zapew ne: są to narazie bloki do
ryw cze, sojusze chwilowe dla doko
nania zam achu n a  p raw a i zdobycze 
robotn icze z jednej i dla odparcia 
zam achu z drugiej strony.

Ale sam fakt powstania tych blo
ków dokładnie odźwierciadla układ 
sił w Niemczech i 
w ytycza linję rozwoju na przyszłość.

A ponieważ bloki te powstały na 
gruncie ekonomicznym, na gruncie > 
obrony <

P rzed  akc ją  s tra jk o w ą
W fabrykach w łókienniczych nieobjętych umowę zbiorową

Łódź, 19.10 (telefonem). Dzisiaj przed 
południem w lokalu klasowego Związ
ku Rob. Przemysłu Włókienniczego od
była się pod przewodnictwem tow. pos. 
Szczerkowskego konferencja przedsta
wicieli związków: klasowego, „Pracy" i 
chadeckiego, na której w wyniku dys

kusji s tw ierdzono  iż realizację postula
tów robotniczych w przemyśle włókien
niczym będzie można uzyskać tylko 
przez akcję strajkową.

Postanow iono  zw ołać we czw artek  b. 
tygodnia posiedzenie delegatów fabry
cznych, na k tó rych  pow zięte zostaną

decyzje co do terminu rozpoczęcia ak
cji strajkowej.

Strajkiem objęte zostną wszystkie za
kłady w okręgu łódzkim, które nie sto
sują stawek zarobkowych i nie przeslrze 
gają warunków pracy, przewidzianych 
w umowie zbiorowej.

Błyskawice z Dalekiego Wschodu
MOBILIZACJA FLOTY JAPOŃSKIEJ.

„Daily Telegraph" donosi z Tokja, 
że zażądzona została

mobilizacja 
floty japońskiej.

Okręty wojenne, wycofane z ruchu, 
zostały znów uruchomione. Załogi 
marynarskie zostaną uzupełnione z 
wojsk rezerwowych. W stoczniach porto
wych wre robota nad przystosowaniem 
tych okrętów do nowoczesnych pot zet 
wojennych.

Jednocześnie p-rtprowadzany jest go
rączkowy remont starych okrętów.

Prywatne parowce otrzymały rozkaz, 
b y  stały w pogotowiu, gdyż lada chwila 
mogą być przydzielone do floty wojen
nej.

JA PO N JA  A LIGA NARODÓW.
Japonja  znajduje się w tej chwili 

w stanie ostrego konfliktu  z Radą 
Ligi Narodów. Przedewszystkiem Ja 
ponja bardzo niechętnie przyjęła fakt 
współpracy

Stanów Zjednoczonych  
z Ligą; następnie zaś przedstawiciel 
Tokjo w Radzie Ligi oświadcza nie
dwuznacznie, że wojska japońskie z 
M andżurji

nie ustąpią, 
dopóki Rada Ligi „nie znajdzie spo
sobów na to, by zabezpieczyć prawa 
Japonji" w kraju  mandżurskim. Co 
ma oznaczać ta  formuła „zabezpie
czenia praw '*? — trudno określić na

podstawie dość ogólnikowych depesz.
Podobno japoński sztab generalny  

dom agał się
wystąpienia

Jap o n ji z Ligi Narodów, ale R ada 
M inistrów m iała wszystkiemi głosami 
przeciwko głosowi m inistra w ojny żą 
danie sztabu odrzucić.

NANKIN i KANTON,
Według wiadomości, otrzymanych 

przez prasę angielską, Rząd „centralny" 
Chip (w Nankinie) doszedł do porozu
mienia z autonomicznym Rządem w 
Kantonie w sprawie

jednolitego frontu
ogólno - chińskiego przeciwko imperia
lizmowi japońskiemu.

Tragedja ludzi podziemnych
Wczoraj rano otrzymaliśmy następu

jący komunikat:
Berlin, 19 października. (PAT). — 

Na kopalni „Mont - Cenis" w Sodin- 
gen obok Herne (Westfalja) wydarzy
ła się katastrofa, która przybrać mia
ła bardzo wielkie rozmiary. Do tej 
chwili bliższe dane o katastrofie je
szcze nie są ustalone. Wezwano z o- 
kolic wszystkich lekarzy do niesienia 
ratunku. Do godz. 9,30 rano z terenu 
kopalni odjechały 4 wozy Czerwone
go Krzyża, wiozące rannych i zabi
tych.
Po południu nadeszły bliższe szczegó

ły-
Przyczyną katastrofy był 

wybuch gazów.
Od eksplozji zawaliło się kilka pieter 

kopalni
grzebiąc

setki górników.
Zarządzono natychmiastową pomoc.
Do kopalni wkroczyły oddziały ra to 

wnicze które bezwłocznie przystąpiły 
do odgrzebywania zasypanych ofiar.

Do godziny 12 w południe wydobyło 
z pod złomów węglowych

9 trupów i 27 ciężko poparzonych 
górników.

Na zwłokach oprócz ran znaleziono 
straszne

oparzeliny
spowodowane płonącym gazem ziem
nym.

Odkopywanych zwłok niepodobna 
rozeznać

Liczby ofiar nie można jeszcze usta
lić.

Zarząd kopalni usiłuje dowieść, że li
czba śmiertelnych ofiar nie przekroczy 
dziesięciu, istnieją jednak poważne oba

wy, że liczba ofiar będzie znacznie 
większa, gdyż brak jest wiadomości o 
losie

80 górników
odciętych od świata, a znajdujących się 
pod ziemią.

Przed kopalnią gromadzą się tłumy 
publiczności, a przedewszystkiem rodzi
ny pracujących górników z niecierpli
wością oczekując na wiadomość o losie 
zasypanych.

Zrozpaczone kobiety usiłowały we
drzeć się na teren kopalni — ale straż 
kopalniana przy pomocy strumieni zim
nej wody rozpędziła szalejące z rozpa
czy kobiety i dzieci.

Na miejsce katastrofy zjechały władze 
z Dortmundu. Na wieży ratusza w Dort
mundzie wywieszono żałobną chorą
giew.

Na „martwi m jeziorze” Wągier 
wzbiera pierwsza fala

Z Węgier nadchodzą coraz to nowe 
wiadomości o wzbierającym 

ruchu opozycyjnym, 
który ogarnia już dużą część kół, po
pierających do niedawna system rzą
dzenia hr. Beth’ena,

Hr. Bethlen, jak wiadomo ustąpił 
przed kilkoma tygodniami z kierowni
ctwa Rządu na rzecz hr, Karolyi.

Nowy premjer demonstrował narazie 
zupełną „wierność" dla systemu. Oka
zało się jednak, że hr. Bethlen pozosta
wił

f  nanse Węgier
w stanie rozpaczliwym, a z drugiej 
strony część partji rządowej rozpoczę
ła walkę przeciwko

luksusowym synekurom

klasowych interesów kapitału 
i pracy,

przeto śmiało powiedzieć można, że 
w Niemczech stoją dziś przeciw so
bie

dwa obozy: obóz kapitału i obóz 
pracy.

Rząd Briininga jest może ostatnią 
próbą „pogodzenia" obu obozów.

Jeszcze jaskrawiej, niż w Niem
czech, dokonywa się podział na dwa 
obozy w Anglji. Potężne ongi stron
nictwo liberałów schodzi już nawet 
z placu boju, gdyż do nowych wy
borów staje wszystkiego 37 kandy
datów liberalnych, wiernych zasa
dzie wolnego handlu, około 100 zaś

, przeszło do koalicji „narodowej" z 
konserwatystami. W wyborach 1929 
r. w 444 okręgach (na ogólną liczbę 
615) stanęli do walki kandydaci 
trzech stronnictw: Partji Pracy, kon
serwatystów i liberałów. W nadcho
dzących wyborach

tylko w 99 
okręgach będą wybory „trójkątne". 
W przeważającej liczbie okręgów 
wystawiono tylko dwie kandydatu
ry:

„narodową" i Partji Pracy.
Z jednej strony — połączone siły 

konserwatystów i liberałów, z dru
giej — Partja Pracy,

Dwa obozy!

Z .  P. P. s.
odbędzie posiedzenie plenarne dzisiaj o 
godz. 1 p.p. punktualnie.

Obecność towarzyszy posłów na dzi
siejszym posiedzeniu plenarnym Sejmu 
— obowiązkowa.

Czy Sejm będzie od dzisiaj 
„Sejmem n iem ym ?

Porządek dz;,enny dzisiejszego posie
dzenia Sejmu ob*3jjntije — między inne- 
mi — znany naszym czytelnikom wnio
sek Klubu B. B. W. R,, nakładający 

kaganiec już ostateczny 
na wolność słowa z trybuny parlamen
tarnej. Prezydjum Klubu B. B. będzie 
mogło odtąd w każdej chwili przeszko
dzić mowom dlań niewygodnym, spro
wadzić do nonsensu poważniejszą kry
tykę jakiegokolwiek przedłożenia rzą
dowego; piętnastominutowe, z koniecz
ności więc ogólnikowe, deklaracje ma
ją „zastąpić" dyskusję.

*  *  
*

W gruncie rzeczy wniosek regulami
nowy B .B. W. R.

jest logiczny 
ze stanowiska obecnego systemu rzą
dzenia. Trudno w nim pomieścić Sejm 
o swobodnej trybunie; Klub B. B. trak 
tuje sam siebie, jako „kategorję u r z ę d 
ników sowicie opłacanych za wstawa
nie i siadanie"; posłow e B, B. nie mają 
prawa przemawiać samodzielnie, nie 
wolne im .irnć pod uwagę żadnego Ć7r 
gumentu przeciwników, choćby w spra 
wie najdrobniejszej, zgoła niepolitycznej. 
W tych warunkach 
wolność słowa na trybunie sejmowej 

staje się „luksusem", który tylko „u- 
trudnia życie" pp. kierownikom obozu 
„sanacyjnego".

*

różnych dygnitarzy obozu rządzącego.
W tych warunkach wielka kampanja 

zgromadzeniowa socjalnej demokracji 
poruszyła naprawdę opinję publiczną, 
Mówią głośno że system rządzenia 

został poważnie zachwiany, 
i że nastrój kraju przypomina miesiące 
jesienne r. 1918.

Spełniają się prorocze słow a Ka
rola Marxa o podziale społeczeństw a 
na dwa obozy i zw ycięstw ie klasy 
robotniczej nad przeciw nikiem .

Niewątpliwie: proces, o którym
piszemy, dojrzewa narazie tylko w 
najbardziej uprzemysłowionych kra* 
jach Europy i nie jest jeszcze zakoń
czony. Ale te właśnie kraje decy
dować będą o przyszłości Europy i 
jej losach,

A w oblięzu tego procesu 
jedność klasy robotniczej pod sztan

darem soqalizmu
staje się

nakazem nieodpartym.
J. M. B.

A jednak — mimo „logiczności we
wnętrznej" wniosku B. B, W. R. — pod 
szepnął go mu chyba jakiś „zły duch 
sanacji". Kraj przysłuchuje się dzisiaj 
wielu rzeczom z uwagą napiętą. Kraj 
rozumie doskonale, że — zawsze i wszą 
dzie — swobodnej dyskusji przeszkadza 
ten,

kto się jej boi-, «
m'kt inny; i kraj wyciąga swoje wnios
ki; można, jak się zdaje, powiedzieć 
śmiało, że B. B. W. R. zadał swoją pro
pozycją regulaminową cios bardzo bo
lesny powadze i autorytetowi czwarte
go Sejmu, Sejmu „sanacji" tryumfującej.

L .T .

Słówko wyjaśnienia
Oskarżać w procesie brzeskim będą 

dwaj młodzi prokuratorzy pp. Rause i 
Grabowski, W ciągu dni ostatnich O- 
trzymaliśmy w ele listów z prośbą o 
wyjaśnienie, jaki brali udziai w niele
galnym ruchu niepodległościowym os
karżyciele publiczni Hermana Liberma- 
na, Norberta Bsrlickiego, Kazimierza 
Bagińskiego, Wincentego Witosa i in
nych.

Zapytania te pochodzą od starych pe- 
pesowców, od trzech podsądnych z Mar 
marosz-Szigeth, od peowiaka, który 
wspólnie z Barłick m „spędził dług a 
miesiące w modlińskim obozie jeńców 
za okupacji, od paru uczestników bojo
wej roboty peowiackiej w Ziemi Lubel
skiej w r. 1915.

Musimy więc wyjaśnić, że — według 
naszych  informacji —  p.p. RauscJ t»ra- 
bowslki nie brali czynnego udziału w 
nielegalnej pracy niepodl-Ilości wve|, 
nie znaleźliśmy ich n azw isk  ani w >■ 
ani w POW., ani w Z w itk u  Chłopskim, 
ani w spisie legjoD’s'ów którejkolwie 
z trzech prawdziwych brygad.

MISJA P. KOCA
BEZ REZULTATU

P. wiceminister Koc p o w ró c iły  Pa
ryża. Jak  dowiadujemy się, p o d r ó ż  jego
nie przyniosła spodziewanych rezusa-
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Prawo obrony
G d y  m yślą  o w span ia łych  dzie jach  

adw o k a tu ry  p o lsk ie j, —  m yślę  p rze -  
d e w szy s tk ie m  o „K ole obrońców "  w  
la tach  rew olucji 1905— 1907; na bar
kach s zc zu p łe j garstk i za w isło  w te d y  
całe sum ienie narodu; ław a  obrończa  
w  są dzie  w ojen n ym  b y ła  redu tą  os
ta tn ią  wolnego polsk iego  słow a, p o l
sk ie j du m y i p o lsk ie j niezłom ności. Z 
pod ziem i sz li na szubienicą lu d z ie ,■ 
k tó r zy  w cie la li w  życ ie  „sen o s zp a 
dzie" ; to w a rzy s zy ł im  cichy szloch  
m atek  i narzeczonych; to w a rzy s zy ły  
im  ja zg o tliw e  o rk iestry  a ry s to k ra ty 
cznych  sa l ba low ych; to w a rzy szy ł  
im  tak że  do chw ili zgonu praw ie  
k rzy k  p ro testu  m łodego adw okata , 
jeg o  uścisk d łon i n a jserd eczn ie jszy , 
jeg o  sp o jrzen ie , przym glon e łza m i 
ta k  bolesnem i, ja k  boleśnie umie p ła 
kać ty lk o  s iln y  m ężczyzn a .

I le  skarbów  bezcennych  w dzięczn o
ści d la  adw okata  polskiego u k ry ły  w  
sobie bezim ienne m ogiły  w a rsza w 
sk ie j cy tadeli...

**
*

Z m iasteczka  w ęgierskiego M arm a- 
rosz - Szigeth  w o ła ł H erm an Liber- 
man na ca ły  św ia t s łow a  obrony  
„ zd ra jcó w  stanu" z  Ż elazn ej B ryga
d y . N ienaw istn ie p ło n ę ły  źrenice hab
sburskich gen erałów ; ktoś szyk o w a ł  
plu ton  eg zek u cy jn y : d la  oskarżo
nych, c z y  d la  obrońców?-.. K tó ż  to 
d z is ia j w ied zieć  m oże!,..

„K oło  obrońców" istn ie je  znow u w  
trzyn a stym  roku n iepodleg łości pol
sk iej.

**
*

P. m ecenas N ow odw orsk i próbow ał 
lo ja ln ie , u czc iw ie  „p rzekon ać"  panów  
p o słó w  z  B. B. o szko d liw o śc i p ro jek 
tu  u sta w y  p. M ichałow skiego. P ró żn y  
i  b e zce lo w y  b y ł, naturalnie, „rzeczo 
w y " tru d  p . m ecenasa N ow odw orsk ie
go. J a k że  m ożna „przekon ać  ‘ p o sła , 
k tó ry  w ciąż stoi „na baczność"?...

* *
*

K o ń czy  się podobno n ieza leżność  
P R A W A  O B R O N Y  w  Polsce. Na  
trum nę, w  k tó re j spoczn ie czcigodne  
w spom nienie, rzucić m usi czerw oną  
różę  w dzięczn ości serdeczn e j PO L
S K A  w alcząca. A le  w  te j trum nie  
śm ierci nie będzie; chyba ty lk o  letarg  
p rze jśc io w y . Bo P O L S K A  W A L 
C Z Ą C A  pow róci; pow róci nie taka  
łagodna, jaka b y ła  w  dniach lis to 
pada  r. 1918; pow róci z  tw a rzą  su
rową, ja k  Życie, i z  d łon ią  karzącą, 
ja k  P rzeznaczenie.

Z byt 1'ńele w szak  nagrom adziło  się  
nieprawości. %

B Y Ł Y .

DZIŚ W SEJM JE
Komisja Ochrony Pracy o godz. 10 r., 

Komisja Robót Publicznych o godz. 12 
w południc.

Lekarz carskiej katorgi orłowskiej 
żąda rehabilitacji od sądu polskiego

Sprawa tow . to w. i. Kwapińskiego 1 St. Dubois przed Sądem Okręgowym
W czoraj Sąd Okręgowy rozpoczął 

rozpatryw anie spraw y z oskarżenia dr. 
B ronisław a Rychlińskiego, lekarza b. 
orłowskiej katorgi, przeciw ko tow. Ja
nowi Kwapińskiemu i tow. Stanisławo
wi Dubois.

W e wrześniu 1927 roku tow. Kwapiń- 
ski w  swoich wspomnieniach, drukow a
nych w  „Robotniku", a  wydanych na
stępnie w książce, poddał druzgoczącej 
krytydte osobę i działalność dr. Rychliń- 
skiego w Orle, jako „łajdaka z pod ciem
nej gwiazdy".

Na skutek  tego dr. Rychliński w yto
czył tow. Kwapińskiemu, jako autorowi 
i tow. Dubois, jako ówczesnemu redak
torow i odpowiedzialnemu „Robotnika", 
spraw ę z art. 530, 531 i 533 K. K. Spra
wa wzbudziła ogromne zainteresowanie, 
czego dowodem liczne zgromadzenie pu
bliczności.

Dr. RYCHLIŃSKI.
Dr. Rychliński, moono zdenerwowany — 

w pewnym momencie wybucha łkaniem, mó
wi cicho, na pytania odpow iada głosem n ie
pewnym, i ze zdum iewającą naiwnością.

Is to tn ie  w 1908 roku piastow ał stanowis
ko lekarza w ięzienia w O rle. Nie rozróżniał 
Polaków —  albowiem ...„wszyscy w ięźnio. 
wie byli jednakowo ubrani". „Broń Boże" 
nigdy nie zostawał w cztery oczy z żadnym 
więźniem. „Nie miał praw a" mówić po 
polsku, Zdjęcie kajdan zależało od jego 
opinji, lecz nie decyzja ostateczna. Zresztą 
ze względu na naw ał pracy podpisyw ał pa
piery in blanco. Papiery w ypełniał fel
czer.

Na zapytanie adw. Berensona, czy nie 
był w Rosji sowieckiej w Moskwiej 1923 r. 
sądzony i skazany na  5 la t więzienia 
z pozbawieniem praw  na 3 la ta  w grupie 
„carskich tiurem szczyków" za nieludzkie 
obchodzenie się z więźniami — dr. Rychliń
ski mówi, iż „nie pam ięta". Nie pam ięta 
również, że we wspomnianym procesie 
przyznał, iż w więzienia był gruboskórnym 
1 okrutnym, hałatnym i niebieżnym w sto
sunku do więźniów i prosił o łagodność", 
powołując się na swoją sześcioletnią służbę 
przy władzy sowieckiej.

W yroku nie odsiedział, poniew aż w dro
dze wymiany w rócił do Polski.

T akże nie pam ięta, iż by ł sądzony nie 
za „rozgrom komunistycznej jaczejki", ale 
również za przestępstwa kryminalne, a w 
szczególności za sprzedaż rządow ych p ro 
duktów.

Dr. Rychliński usiłuje dowieść, iż 
wspomnienia tow. K. miały u trącić jego 
endecką kandydaturę na lekarza szpi
tala w Kaliszu, chociaż stanowisko to 
ob;ał znacznie wcześniej.

Obrona składa sprawozdanie z procesu 
dr. Rychlińskiego w Moskwie, drukow a
ne w „Izwiestiach". Sąd postanow ił nie 
załączać tego spraw ozdania do sprawy.
WYJAŚNIENIE TOW. KWAPIŃSKIEGO

W strząsające wyjaśnienie składa tow. 
Kwapiński. Opisuje rolę dr. Rychlińskic- 
go, k tó ry  w iedział o wszystkich znęca- 
n;ach się nad politycznymi, ale dawał 
świadomie fałszywe świadectwa śmierci, 
niby z gruźlicy pochodzenia przedwię- 
ziennego.

Tow. Kwapińsld przypom ina, iż kiedy 
będąc chorym na p łuca przy 40 s<t. go
rączki, zwrócił się do dr. Rychlińskiego: 
„panie doktorze jestem Polakiem, proszę 
o zdjęcie ka':dan", odpowiedź brzmiała: 
„mołezać". To była metoda.

Dr. R ycłliński był przyjacielem  n a 
czelnika; wymagał dla siebie specjalnych 
honorów. Naw et ciężko chory, zawsze 
musieli staw ać na baczność, kiedy wcho

SZTUKI PLASTYCZNE
„SZKOŁA WARSZAWSKA"
(Wystawa Zachęty Sztuk Pięknych).

Dawni uczniowie Tadeusza Pruszkow 
skiego, profesora m alarstwa w arszaw 
skiej Szkoły Sztuk Pięknych, tworzą, 
jak wiadomo, dwa stow arzyszenia a rty 
styczne: „Bractwo św. Łukasza", po
w stałe w r. 1925 i „Szkołę W arszaw 
ską , której pierw sza w ystaw a odbyła 
się w r. 1930. Między oboma ugrupowa
niami zaw odzą dość znaczne różnice. 
„Lukasiacy • staw iają sobie za cel prze- 
dew szystkiem  najdoskonalsze opanow a
nie rzem iosła m-,]ars,kjeg0 zwłaszcza te 
chniki m alarstw a ^ e g o .  Pod wzglę
dem stylu opierają się na włoskim i ho
lenderskim  baroku XVlIw. Lubują się 
w kolorycie ponurym, w gwałtownych, 
dramatycznych kontrastach  śwdateł i d e  
ni. Mają jakiś szczególny pociąg do te 
matów religijnych i historycznych. Nato- 
nvast „Szkoła W arszaw ska" wiąże się 
raczej z późnym impresjonizmem fran
cuskim, podoba sobie w  jasnych, prze- 
swieU>nych kolorach i czerpie tem aty 
przeważnie ze w spółczesnego życia.

„Bractwo św. Łukasza” jest poważne i 
dostojne, „Szkoła W arszaw ska" jest we 
soła, pełna humoru i naw et odrobinę swa 
wolna.

Kiedy zwiedzałem po raz pierw szy o- 
becną dragą z kolei w ystaw ę „Szlkoły 
W arszawskiej", byłem nią zachwycony. 
Czerpanie tem atów  ze w spółczesnego ży 
cia, zarów no polskiego, jak obcego, za
równo wiejskiego, jak wielkomiejskiego; 
ujawniający się niemal we wszystkich 
u tw orach pierw iastek  ilustratorski, nar- 
ratorski, gawędziarski, humorystyczny, 
satyryczny: w szystko to  trafiło  mi odra- 
zu do przekonania, „wzięło mię" z miej
sca. Rozkoszowałem się w erw ą, tem pera
mentem, rozmachem, humorem, pyszne- 
mi końmi, św ietnie zaohserwowanem i i 
zindywidualizowanemi typami żołnierzy, 
podoficerów, chłopów, żydów u M icha
ła Byliny. Smakowałem w ekspresyjnej 
brzydocie rachitycznych, karłow atych, 
potw orkow atych dziew czynek o w iel
kich głowach i drobnych, w ątłych rącz
kach W ładysław a Kocha. Używałem 
miłe gaw ędy 1 eresy Roszkowskiej i zło
śliwy persiflaż Jadw igi Przeradzkiej (o- 1 
brazek „U fotografa").

Za drugim razem w rażenie było gorsze. ! 
Spostrzegłem  dużo reminiscencyj: u By- j

dził do celi. Kiedy na miejsce dr. Ry
chlińskiego przybył do katorgi lekarz 
wojskowy — Rosjanin, wszy scy więźnio
wie odczuli dużą ulgę. Dr. Rychliński 
n ie wie, ilu Polaków  było w  katordze w 
Orle i przyznaje, iż nie rozpoznaw ał Po
laków. J a  po  7 latach noszenia kajdan 
i 9 przeszło  latach katorgi odczuwam 
satysfakcję, że słyszę nareszcie dr. Ry- 
chlińskiego mówiącego w  sądzie polskim 
po po’siku.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.
Zeznania świadków obrony: Kalinow

skiego Kocha, Konrada, Kułakowskiego, 
Mazika i Morawskiego, druzgocząc o 
przedstaw iły osobę i działalność dr. Ry- 
chlińskiego.

Nie było więźnia w  orłowskiej k a to r
dze, któryby z obrzydzeniem nie w yrażał 
się o postępow aniu dr. Rychlińskiego.

Św. Mazik przebyw ał w 14 więzieniach 
•’ale nie spotkał podobnej opinji o żadnym 

lekarzu. Nowi więźniowie byli infor
m owani naw et przez rosyjskich urzędni
ków więziennych, że nie należy mówić 
do dr. Rychlińskiego po polsku, ponie
waż tego nie znos'. „Ty do mienia nie 
gowori sobaczim jazykom" (!). Ofice
row ie konwojów do katorg i w Orle na
zywali dr. Rychlińskiego poprostu „swo
łocz".

Dr, Rychliński posiadał dużą w ładzę 
w w ięzieniu w Orle i wiele od niego za
leżało. Tymczasem nietylko nie niósł 
najmnejsizej pomocy, ale dopuszczał, że 
ludzie naw et um ierali w  kajdanach.

W obecności dr. Rychlińskiego, k tóry  
ordynował więźniom kije, katow ano w ię
źniów. Bicie w orłowskiej katordze by
ło systemem, specjalnie wobec politycz
nych. W obec krym inalnych dr. Rychliń
ski zachowywał się względnie łagodnie. 
Nikt z chorych do dr. Rychlińskiego nie 
zw racał się, bo nic, oprócz rózek lub 
ciemnicy, nie w skórałby. Nawet um ie
rający nie szli doń o pomoc, a umierali 
w  kajdanach.

Dwaj świadkowie dr. Rychlińskiego 
nie wnieśli do spraw y najmniejszych ar
gumentów przekonywujących.

W  im ieniu oskarżenia adw. N iedzielski 
prosi o w ydanie wyroku skazującego.

PRZEMÓWIENIA OBROŃCÓW. 
MOWA T. ADW. M, RUDZIŃSKIEGO.
Domaga się satysfakcji od polskiego są

du naczelny lekarz orłowskiej katorgi, Nie 
będę cytow ał strasznych wspomnień, k tó re  
tow. Kwapiński pisał krwią.

Głównym motywem wspomnień by ła  
chęć napiętnow ania ludzi, którzy niegdyś 
byli pomocnikami katów , a dzisiaj opływ a
ją w dostatki, kiedy bohaterzy  i ich rodzi
ny giną z głodu.

N awet świadków nie ma dr. Rychliński, 
którzyby bronili jego imienia. Nie ma św iad
ków, bo nie może ich mieć.

Pam iętam y te  czasy, gdy naw et najbar
dziej w ynarodowieni Polacy w służbie car
skiej, k iedy nie było świadków, czuli, że 
coś budzi się w ich duszy co zmuszało cło 
przem ówienia do w ięźnia po polsku. Cie
kawe jest, iż św iadkow ie obrony pochodzą 
z różnych ugrupowań, są w śród nich ludzie 
z ugrupowań dzisiaj wrogich P. P. S. lub 
bezpartyjnych, a wszyscy jednomyślnie po 
tw ierdzają słowa tow. Kwapińskiego i in
nych oskarżycieli,

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Na wyspach Salomona dało się od

czuć silne trzęsienie ziemi. Morze zala
ło część jednej z wysp. Kilkudziesięciu 
krajowców zatonęło.

liny ze Stryjeńskiej, u Kocha z Kulisiewi 
c ' a. Uderzył mię przykro  niedbały, po
wierzchowny, często poprostu nieudol
ny rysunek u obu pań. Miejmy nadzieję, 
że wady te  znikną w  przyszłych p ra 
cach członków „Szkoły W arszawskiej".

Na zakończenie wspomnę o kilku ry
sach, k tóre  zauważyłem w utw orach 
„Szkoły W arszawskiej", a k tóre  wydają 
m' się znamienne dla m alarstw a w spół
czesnego.

Pierw szy z nich, to dążenie do wielo
stronnego wyzyskania w artości fakturo
wych, widoczne np. u Kocha w „Sztucz
nych kw iatach" („w ytłaczane" desenie 
sukni, p łatk i kw iatów ) lub u Roszkow
skiej w „Pom arańczobraniu". Kubiści 
odrzucili wywoływanie złudzenia prze
strzeni trójwymiarowej przy pomocy per 
spektyw y linearnej, światłocienia i p e r
spektyw y powietrznej, usiłow ali stw o
rzyć obraz jako kompozycję ściśle dwu
wymiarową, ale, posługując sią na w iel
ką skalę w artościam i fakturowem i, „rzeź 
biąc" na różny sposób w arstw y farby na 
obraz ę, w prow adzili do obrazu trójw y
m iarowość rzeczyw istą, uczynili z obra
zu coś zbliżonego do płaskorzeźby. M a
larstw o pokubi styczne w róciło  do  w y

Stw ierdzono na przewodzie, iż dr. Ry- 
chłińsld swoim autorytetem  pokryw ał 
śmierć więźniów. Gdzie jest godność le
karza polskiego. Dzisiejszy proces jest 
kom prom itacją dr. Rychlińskiego i to  zasłu
żoną. Niech dr. Rychliński nie żąda re h a . 
bilitacji od Sądu polskiego, bo w sumieniu 
żadnego Polaka nie znajdzie rozgrzeszenia.

Tow, adw. Rudziński wnosi o w yrok unie
winniający.

MOWA ADW. L. BERENSONA.
Już w 1911 r. Karol K autsky w p ra  te  

francuskiej, opisując katow nię w Orle, wy
m ienia nazwisko dr. Rychlińskiego, D la
czego ten człowiek sta ł się tak  głośny i 
wszyscy przeciwko niemu. Czy to om yłka? 
Na początku rozpraw y rzucono myśl, że 
wspomnienia tow. Kwapińskiego miały n- 
trącić  dr. Rychlińskiego w w yborach aa 
lekarza szpitala w Kaliszu. Tymczasem 
wspomnienia ukazały się w e w rześniu 1927 
r., a dr. Rychliński objął to stanowisko już 
w kw ietniu 1926 r Nie w ystarczyło mu ‘o 
co ma na sumieniu, jeszcze chciał zagrać 
komedję, że jest ofiarą walki politycznej. 
Nie jako lekarza, lecz jako człowieka chcra- 
no u trącić  dr. Rychlińskiego. Pokryw ał so
bą zbrodnie. Um ierali ludzie w  kajdanach 
w oczach lekarza. K tokolw iek chociaż 
troszeczkę o tarł się o te  czasy wie te  
doktór był jedyną nadzieją więźnia, a 
zwłaszcza dok tó r naczelny katorgi w Orle. 
M erytorycznie o wszystkiem decydow ał dok 
tór. Tymczasem w szystko, co jest w k ró t
kim feljetonie Kwapińskiego, zostało na 
przew odzie udowodnione. Padły słowa, i i  
w idzieliśmy tutaj afekt świadków obrony, 
ale to  afek t najprawdziwszy, afek t ludzi 
katow anych w oczach dr. Rychlińskiego. 
Jak że  musiało krw awić się serce katorżni- 
ka, k tó ry  idąc do Orła słyszał od rosyj
skiego urzędnika że go czeka coś strasz
nego i to  od Polaka, i gdy przekonał się ra 
miejscu o roli dr. Rychlińskiego, Dr. Ry- 
chliński .p łaka ł tu taj nad swoją złam aną w 
Polsce karjerą , ale czy pam ięta o w yla
nych łzach m atczynych nad losem katow a
nych w Orle synów,

* «w
Sąd odroczył dalszy ciąg rozpraw y do 

jutra do godz. 10 rano .

ZOftWZENIft I LUDZIE

Dobroczyńca ludzkości
T o m a s z  Alva Edison

Umarł człowiek, k tóry  „oświetlił z ie
mię", k tóry  zapomocą żarówki elek try
cznej, pokonał mrok nocy i życie ludz
kości uczynił jaśniejszem i światlejszem. 
Pójdą w  niepam ięć nazwiska W odzów 
Narotfów, generałów, mężów stanu, i in
nych „wielkich" ludzi tego przełom owe
go okresu historji św iata — końca XIX 
i początku XX stulecia —  ale nie zapo
mną przyszłe pokolenia nazwiska Edi
sona. Uczynił .on więcej dobrego dla 
człowieka, niż całe plejady w szelkich 
wielkości k tóre każą nam czcić za ży
cia i k tóre  urzędowe dziejopisy chcą 
przekazać przyszłości.

Nie wpadając w przesadę, nazwać 
można Edisona „dobroczyńcą ludzkoś
ci". Niema bodaj człowieka w  najodle
glejszym zakątku kuli ziemskiej, k tóry
by pośrednio czy bezpośrednio nie od
czuł dobrodziejstw wynalazków Ediso
na.

W dzięcznem byłoby cfla socjologa 
.zadaniem zbadać, w  jakim stopniu w y
nalazki Edisona zmieniły tryb życia i 
charak ter człowieka na przełom ie XIX 
i XX stuleci. Światło elektryczne prze- 
dewszystkiem, fonograf kinematograf, 
mikrofon — o to  dziedziny genjuszu w y
nalazczego Edisona.

Są to  dziedziny życia praktycznego, 
codziennego. Edison nie stw orzył w iel
kich teoryj naukowych, k tóreby posłu
żyły za punkt wyjścia do rozwoju no
wych dziedzin techniki; nie był bada
czem naukowym, lecz genjalnym p rak 
tykiem, k tóry  umiał zdobycze naukow e 
przekuć na codzienną broń w  w alce 
człowieka z na tu rą  k tó ry  um iał pom y
sły  swoje w zakresie udoskonalenia te 
chniki realizować, k tóry  użytkowość 
swoich w ynalazków staw iał zawsze na 
pierwszym planie.

W ynalazki swoje robił dla „człowie
ka z ulicy", dla użytku mas. U przystę
pnił masom rzeczy, k tóre przed nim u- 
chodziły za luksus i dostępne były tylko 
bogaczom. Takie przedm ioty jak żaró
w ka elektryczna, takie aparaty, jak kino 
i gramofon, zdem okratyzow ały życie i 
przyśpieszyły postęp ludzkości, doko
nały  wielkiej rewolucji, z której my. jef 
uczestnicy, nie zdaiemy może sobie 
spraw y.,

J. S.

TEATRY WARSZAWSKIE WCIĄŻ —  
W „ZAWIESZENIU"

DWIE KOMISIE SAMORZĄDU STOŁECZNEGO
R ada Miejska w ybrała Komisję w 

składzie 7 radnych; zadaniem  Komisji 
było zbadanie ofert teatralnych, jakie 
w płynęły do warszawskiego m agistratu.

P. Słomiński jednak, opierając się na 
„interpretacyjnej" opinji radcy p raw ne
go, nie przedłożył Komisji — mimo jej 
żądania — złożonych do m agistratu o- 
fert, tw ierdząc że będzie to  naruszenie 
„tajemnicy" handlowej.

Jednocześnie jednak p, Słonimski po
wołał specjalną Komisję, złożoną z u- 
rzędników  M agistratu, którzy ograni
czyli swoje czynności do rozpatrzenia 
ofert, jakie w płynęły w związku z uru
chomieniem opery.

Komisja ta  z ośmiu rozpatrzonych o- 
fert zakwalifikowała trzy, k tóre  zostały 
przedłożone prezydentow i miasta.

Są to oferty:
Zrzeszenia artystów  które żąda pół- 

miljona złotych subwencji;
p. Ramułta, domagającego się 400 tys. 

subwencji i p. Gruszczyńskiego, który 
chce tylko 300 tys, subwencji.

w oływania złudzenia przestrzeni tró j
wymiarowej, zachowując zdobycze ku
bistów  w dziedzinie faktury.

Dragi rys, to  upodobanie do w idoków 
z góry, ogarniających stosunkow o dużą 
przestrzeń, upodobanie w idoczne rów 
nież w fotografji i filmie współczesnym i 
najzupełniej zrozumiale w epoce drapa
czy nieba i samolotów.

Trzeci w reszcie, to  daw anie przekro- 
jóvr domów i pokazyw anie nam  tego, co 
dzieje się w nich jednocześnie na róż
nych piętrach — od przyziem ia do pod
dasza. Tą jednoczesność zjawisk, dzie
jących się w  różnych miejscach, nazywa 
my „symultnizmem". Symultanizm pa
sjonuj'. dziś n iety lko malarzy, ale rów- 
n :eż fotografów, realizatorów  filmowych, 
reżyserów  teatralnych (przypominam 
D rabika inscenizację domu w arjatów  w 
„Nieboskiej Komedji", w T eatrze im. 
Bogusławskiego, w r. 1926), budowni
czych. Mamy na ten tem at ciekawe w y
znanie jednego z młodych architektów  
polskich, k tó re  pozwolę sobie tutaj przy
toczyć: „Stałem  któregoś dnia przy Ban- 
hof am Zoo w Berlinie (jednym z dw or
ców berlińskich), wciągnięty, ogarnięty 
tempem życia w ielkiego m iasta. Koło 
mnie śmigały auta, autobusy i tram waje.

P. Słomiński nosi się z zamiarem za
akceptowania oferty  p. Gruszczyńskiego.

Losy innych teatrów  miejskich pozo
stają „wielką niewiadom ą". M agistrat, 
w imieniu którego p. Słomiński umowę 
podpisał nie chce ujawnić jej szczegó
łów, Nie wiadomo więc kiedy i jakie 
tea try  miejskie zostaną uruchomione.

Tymczasem około 800 osób, zatrudnio 
nych w teatrach oczekuje z tfma na 
dzień wyjaśnienia coraz mniej jasnej sy
tuacji.

Położenie tych ludzi jest rozpaczliwe.
W ielu z nich nie otrzym ało pensji za 

lipiec i sierpień. Kasa zapomogowa a r 
tystów, w ypłaciła w  porozumieniu z 
M agistratem zaliczki na zaległe pensje.

Suma wypłaconych zaliczek wynosi 
około 125 tys. złotych co stanowi ca
łość funduszów Kasy zapomogowej.

M agistrat W arszawski nie tylko nie 
kw api się z w ypłatą zaległych poborów, 
ale nie sili się naw et na zw rot Kasie za
pomogowej pieniędzy wypłaconych na 
zlecenie M agistratu.

Ponad moją głową przesuw ały  się pocią
gi dalekobieżne i m iejska kolej napow ie
trzna. Gdzieś wyżej :eszcze aeroplany. 
A pod nogami, w tunelach, huczała k o 
lej podziemna. W tej ró inokierunkow ej 
sieci mechanicznych pojazdów przesuw a 
ły się nieprzerw anie fale publiczności. 
Co chwila otwory, łączące rozm aite po
ziomy stacyj, w yrzucały nowe tłum y lu
dzi, nowe fale pow ietrza, o innej już 
tem peraturze, W owej chwili w yobra
ziłem  sobie przekrój nowoczesnego m ia
s ta  z jego różnorodnem i płaszczyznam i 
różnokierunkowych ruchów, ze wszyst- 
kiemi kanałam i, łączącem i pionowo 
stacje tych wszystkich kolei. I zrozu
miałem, że ów symultanizm — jedno
czesność różnogatunkowych zjawisk, 
jest znakiem czasu, w  którym  żyjemy. 
Człowiek, k tóry  raz odnalazł sym ulta
nizm, gdzieś w sercu wielkiego m iasta, 
nie umie już poprostu my leć inaczej 
i dlatego wszędzie szuka sym ultaniz- 
mu". (S. Syrkus: Tempo archtektury. 
P raesens Nr. 2).

Szukają go iow nież w  swej dziedzinie 
członkowie „Szkoły W arszaw skiej".

M ieczysław Wallis.
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PO WYROKU
w sprawie „Proletariatu11

Dzień 27 stycznia 1886 roku wrył 
się na zawsze w pamięć wszystkich 
skazanych oraz tych, którzy się z  ni
mi solidaryzowali. Podsądnych było 
29. Postawić w Warszawie 29 szubie
nic było nie sposób. Trudny wybór, 
gdy wszyscy w ostatnim słowie wzno 
szą okrzyki na cześć wolności, gdy 
tego ostatniego słowa używają, by je 
szcze raz, raz ostatni, przed obliczem 
katowskich sędziów zaprotestować 
przeciw dokonywanym nad nimi 
gwałtem, przez oddanie ich pod sąd 
tvch, którzy sami na ławie oskarżo
nych zasiadać byli powinni. Jak ła
godzić mogli karę ludziom, którzy sa
mi sąd sprawują nad swymi sędzia
mi — carscy sędziowie?

Dzień był jasny, pogodny, ale mro
źny. Zaledwie pootwierano drzwi, by 
wypuścić nas na spacer, gdy jak opę
tani rzuciliśmy się niemal jednocześ
nie ze wszystkich cel, skacząc po 
schodach i dokazując. Śnieg zaskrzy
piał pod młodemi nogami, wabiąc ku 
sobie. STAC H  KU NICKI pierwszy  
jak  zwykle W takich razach ulepił 
gałkę ze śniegu i z  odziedziczoną po 
matce zwinnością Gruzina rzucił nią 
w jednego z  towarzyszy, natychmiast 
chwytając śnieg dla następnej. Po 
chwili już większość, uzbrojona w 
gałki ze śniegu, toczyła bój. Niezgra
bnych wyśmiewano, zręcznych okla
skiwano. W alka na piguły zaintere
sowała wszystkich. Nawet Waryński 
wziął w niej udział... Nawet Bardów- 
ski i Janowicz przerwali na chwilę 
zwykłą, a nigdy nie wyczerpującą się 
gawędę o kapitalizmie w Rosji. Go
dzina spaceru wydała nam się krót
ką chwilką. Na dworze było tak do
brze, w celach tak ponuro...

Kunicki, wrażliwy jak mimoza, gdy 
tylko przestąpił prób celi już zupeł
nie nie był podobny do tego Kunic
kiego, który przed chwilą na podwó
rzu wszystkich zwyciężał.

Spochmurniał, spoważniał. Miał 
właśnie mieć w ykład fizyki dla ro
botników i robił przygotowania do 
lekcji.

Ju ż  się zaczynało ściemniać, wy
kład miał się ku końcowi, gdy nagle 
we drzwiach celi ukazał się żandarm 
Fomin i wezwał Kunickiego do kan- 
celarji. Nie zaniepokoiło to nikogo. 
'Ale po 5-ciu minutach wezwano Bar- 
dowskiego... To wzbudziło podejrze
nie. Z celi do celi przelatywało pyta
nie: „Co to jest?" „Po co ich wezwa
no?".

Okropna myśl świdrowała mózg... 
Czyżby..,.
Fomin znów powrócił i wezwał Os

sowskiego.
Nastąpiła kolej na Pietrusińskie

go... A le po odejściu Janka minął 
kwadrans, pół godziny, a pô  innych 
nie przychodzili... Grobowa cisza, za
panowała w celach. Leżeliśmy na tap
czanach więziennych bez ruchu, bez 
myśli niemal....

Naraz drzwi się otworzyły.... To 
Fomin przyszedł po rzeczy Pietru
sińskiego... Zarzuciliśmy go pytania
mi, ale znowu odpowiedzi nie otrzy
maliśmy. Wówczas oznajmiliśmy mu, 
że nie wydam y mu rzeczy, dopóki 
sam Pietrusiński po nie nie przyjdzie.

„On już więcej nie wróci', odpo
wiedział żandarm takim tonem, że 
nas dreszcz przeszedł, a zaskoczeni 
znienacka, żadnych więcej pytań nie 
stawialiśmy, y /  pół godziny potym  
odwiedził nas zawiadowca X pawilo
nu, porucznik Fursa. Stał przed na
mi i udawał wzruszonego... Tak, uda
wał! Mówił coprawda stłumionym  
głosem, ale ani jeden muskuł nie 
drgnął w tej ohydnej twarzy, a oczy 
wyrażały tylko przestrach. Bał się 
ten sługa tyrana, by ktokolwiek z nas 
łba mu nie rozpłatał. Groza, dokony
wanego nad bezbronnemi ludźmi mor 
derstwa, którą odczuwało wielu żan
darmów, była mu obca. Ten były hu
zar, który porzucił służbę w wojsku 
dla lepiej opłacanej służby żandarm- 
skiej, stanowił żyw y kontrast z ko
mendantem cytadeli, generałem Un- 
kowskim. Nie śmiał nam w oczy spoj
rzeć, jakby był spółwinny tej zbrodni 
morderstwa. A  gdy mu Hurko roz
kazał, by był obecnym przy straceniu 
tych ofiar, wręcz odmówił i podał się 
do dymisji.

N iestety takich jak Unkowski by
ło niewielu... W iększość była taka jak 
Fursa. Karjera była dla nich bożysz
czem. A  że dla podniesienia się po 
szczeblach tej karjery, trzeba było 
stąpać po świeżych trupach, to był 
dla nich obojętnym.

W szystkich czterech skazańców 
pochowano razem w jednym  grobie 
bratnim nad brzegiem W isły u wrót

Ustalmy raz jeszcze odpowiedzialność
Od dłuższego czasu jesteśmy świad 

kami tego, że naczelny organ obozu 
rządowego „Gazeta Polska" codzień 
niemal w sposób uszczypliwie złośli
wy atakuje gospodarkę M agistratu 
miasta stołecznego W arszawy, Ktoś 
nieobeznany ze stosunkami mógłby 
łacno suponować, że ze szpalt „Ga
zety  Polskie/'* przemawia „bezsilnie" 
opozycja, nie m ająca żadnego wpły
wu na gospodarkę stolicy.

Nie jest zamiarem naszym obrona 
gospodarki dzisiejszych i wczoraj
szych włodarzy stolicy. Chcemy na
tomiast na tle szkicu, ilustrującego 
stan spraw komunalnych wyjaśnić, że 
obóz „Gazety Polskiej" od kilku lat 
ponosi współodpowiedzialność za to, 
co się dzieje w samorządzie miasta 
W arszawy•

Gospodarka samorządu stolicy 
chorą jest już od dawna. W arszawa 
do roku 1927 rządzona była w ciągu 
8 lat przez prawicową większość. Na
rodowa i chrześcijańska demokracja 
posiadały razem absolutną większość 
w Radzie Miejskiej i obsadzały sta
nowiska Prezydenta i W iceprezyden
ta. Gospodarkę stolicy w tym okresie 
cechowały krótkowzroczność, egoizm 
warstw rządzących, brak zmysłu spo
łecznego, obojętność na potrzeby o- 
gromnej większości mieszkańców, 
marnowanie grosza publicznego, nie
umiejętność celowego zorganizowa
nia zarządzania sprawami stolicy,

W roku 1927 w erze „wiosny p rze
wrotu majowego", pod naciskiem o- 
pinji publicznej, rozwiązano Radę 
Miejską i zarządzono nowe wybory. 
W ybory te przyniosły porażkę pra
wicy. W zrosły natomiast wpływy so
cjalistów i bloku rządowego. Żaden z 
obozów nie uzyskał jednak absolutnej 
większości. Na prezydenta miasta 
wybrano po długich targach i nara
dach głosami prawicy i części „sana" 
cji" inżyniera Słomińskiego, ukryte
go endeka, który jakoś umiał wkupić 
się w łaski obozu rządowego, Vice- 
prezydentami zostali toarodowy de
mokrata Borzęcki, Szpotański, zbli
żony do obozu rządowego i dr. Bogu
cki. Nadmienić należy, że wybory ta 
kie były -wynikiem porozumienia p. 
Jaworowskiego z prawicą. W  ten spo
sób właściwa „sanacja" odsunięta zo
stała od udziału w prezydjum  magi
stratu- Dalszy rozwój wypadków po
zbawił P. P. S. przedstawicieli w 
prezydjum miasta. I

W końcu roku 1928 nastąpiło odej
ście grupy ludzi od PPS. i p. Szpo
tański znalazł się poza obrębem Par- 
tji. W krótce potem zmarł dr. Boguc
ki. Na opróżnione po nim miejsce wy
brany został „sanator" prof. Błędow
ski, przy abstynencji części prawicy 
głosami „sanatorów" i Żydów.

W  ciągu roku 1929, 1930 i docią
gającego do końca 1931 r, P. P. S- 
nie była reprezentowaną w prezy
djum magistratu. Trzeba stwierdzić, 
że podyktowany w roku 1927 przez 
p. Jaworowskiego wybór p. Szpotań- 
skiego do prezydjum  miasta nie był 
szczęśliwy, i że p. Szpotański wyka
zał swą zupełną nieudolność do p ia
stowania tego wysokiego stanowiska, 
pojmując swą rolę w sposób bardzo 
uproszczony, jako rolę przysięgłego 
obrońcy ludzi p. Jaworowskiego na 
terenie samorządu. Pozycja osobista 
dr, Boguckiego była za słaba do wy
wierania decydującego wpływu na 
sprawy samorządu stolicy. W ten 
sposób po roku 1927 grzęznący w ba 
gnie wóz gospodarki samorządowej 
pozostał nadal na starym miejscu. 
Żaden silniejszy powiew świeżego po
wietrza nie w darł się do dusznej a t
mosfery magistrackiej, żadna nowa 
myśl nie zaczęła przyświecać gospo
darce stolicy. Prezydent Słomiński 
nie zdobył się na to, by interes stoli
cy postawić na pierwszym miejscu. 
Za cel postawił on sobie utrzymanie 
się na stanowisku prezydenta- W wa
runkach naszej rzeczywistości było 
to możliwe tylko przez nieustanne la
wirowanie między endecją i „sana
cją", tylko kosztem wyrzeczenia się 
własnego stanowiska i ulegania prze-

Cytadeli, o jakie 30 kroków od miej
sca, gdzie stało rusztowanie.

Miejsce egzekucji i wiecznego spo
czynku naszych towarzyszy było na 
odległości 150— 200 kroków od X-go 
pawilonu.

Tak oto sędziowie carscy, kierowa
ni przez Hurków, Fridriksów i Strel- 
nikowych, po długich naradach w y
dali ów wyrok haniebny.

X.

różnym wpływom. Czteroletni p rze
szło okres jego gospodarki zaznaczył 
się takim samym ubóstwem myśli i 
czynów, jak i poprzedni okres 1919— 
1927.

„Socjaliści" typu Jaworowskich i 
Szpotańskich pilnowali na terenie sa
morządu politycznych interesów swej 
kliki, od czasu do czasu zgłaszając 
nierealne demagogiczne wnioski, m a
jące salwować ich opinję w oczach 
wyborców. Nie uczyniono żadnych 
poważniejszych kroków w celu usta
lenia jakiejś wyraźnej linji p ro leta
riackiej polityki komunalnej, m a ją 
cej na celu realne interesy szerokich 
warstw ludności stolicy. Istotne kie
rownictwo gospodarki stolicy znala
zło się w dalszym ciągu w rękach ko
munalnych ideologów i praktyków z 
obozu prawicy.

Ubóstwo myśli społecznej prezy
denta Słomińskiego, połączyło się z 
reakcyjnym światopoglądem dygnita
rza „Obwiepola", wiceprezydenta Bo
rzęckiego i licznych ławników tego 
obozu.

Polityką finansowo - podatkową, 
terenową, budowlaną i społeczno-go
spodarczą m agistratu kierował w dal
szym ciągu sztab ludzi, dla których 
rozwój gospodarki komunalnej był 
objawem szkodliwego „etatyzmu", 
którzy, zmuszeni nieraz do pewnych 
decyzji w kierunku rozwoju tej gos
podarki,' przez opinję publiczną czy 
leż układ stosunków politycznych, 
radzi byli w głębi duszy, gdy realiza
c ja  tych decyzji nie udawała się.

„Sanacja" nie wniosła do polityki 
komunalnej stolicy nic nowego. R a
dykalne i demokratyczne hasła, któ- 
remi atakowano w r. 1927 magistrat 
prawicowy, poszły w kąt. Zdobyto w 
r. 1927 i potem pewną ilość stanowisk 
dla „swoich" ludzi i na tem realizacja 
„sanacyjnego" programu gospodar
czego wyczerpała się. „Sanacja", nie
dopuszczona w roku 1927 do władzy, 
od roku 1929 ponosi współodpowie
dzialność za zarząd sprawami stolicy, 
posiadając w prezydjum m agistratu 
dwóch reprezentantów w osobach p.p. 
Błędowskiego i Szpotańskiago, który 
reprezentuje obóz rządowych t- zw. 
socjalistów.

Dziwne więc zaiste obserwujemy 
zjawisko: Prezydent miasta usilnie
zabiega o łaski i względy „sanacji", 
„Sanacja" jest silnie reprezentowana 
w prezydjum  zarządu miasta, — a 
„Gazeta Polska“ zachowuje się tak. 
jak gdyby obóz rządowy nie miał ża
dnego wpływu na samorząd stolicy. 
Czem wytłumaczyć sobie należy taką 
grę?

Sprawa jest jasna. Gospodarka 
stolicy grzęźnie w bagnie coraz wię
cej. Za tę gospodarkę współodpowie
dzialni są „sanacyjni" wiceprezyden
ci i uległy im prezydent. Stwierdze
nie tego jest obozowi rządowemu nie
zmiernie nie na rękę, i stąd próby ta 
kich manewrów, by zatrzymać dla 
swoich ludzi posady, a nie przyjąć
odpowiedzialności za gospodarkę 
miejską.

Ciekawe rzeczy dzieją się w sto
licy:

1) Ogromne sumy zmarnowano, za
czynając budowę cegielni miejskiej, 
której nie ukończono pomimo posia
dania pieniędzy z pożyczki am ery
kańskiej W innych wypadkach ten je
den fakt wystarczyłby, by złożyć z u- 
rzędu władze miejskie, które w ten 
sposób m arnują grosz publiczny. Ale 
względy „wyższej polityki" kazały 
tolerować takie, conajmniej lekko

myślnie niepoczytalne, postępowanie 
zarządu miasta i rady miejskiej, bo 
radzie przewodniczył p. Jaworowski, 
p. Słomiński był uległy, a p. Szpotań
ski i Błędowski to „swoi ludzie".

2) Setki tysięcy złotych zmarno
wano i m arnuje się dalej przez złą 
koncepcję budowy i wadliwą organi
zację i eksploatację piekarni miej
skiej. Gdyby taki wypadek zdarzył 
się w mieście, na czele którego stał by 
socjalista oddawna wysłanoby już 
tam „karną ekspedycję", ale w W ar
szawie wszystko uchodzi, bo tego 
wymaga „wysoka polityka".

3) Miljony publicznych pieniędzy 
zmarnował W arszawski Komitet Roz 
budowy, pozwalając na niewłaściwe 
ich zużycie na budowę luksusowych 
mieszkań podczas, gdy nędzarze mie 
szkali w ziemiankach i innych psich 
budach. Dziś niema pieniędzy na wy
budowanie baraków dla tysięcy bez
domnych. Żaden publicysta rządowy 
nie wejrzał w tę stajnię Augjasza, — 
a  ile wrzasku i krzyku było z powodu 
tego, że samorząd miejski w Łodzi 
budował ludzkie mieszkania dla ro
botników. Możeby „Gazeta Polska" 
wyjaśniła, jąką część odpowiedzial
ności spada za to na tolerowanego 
prezydenta i „swoich" wiceprezyden
tów stolicy.

Jesteśm y w stanie cytować inne 
przykłady „celowości" w gospodarce 
stolicy, ale nie jest zadaniem naszem 
robienie rachunku sumienia tych, k tó
rzy nią rządzą.

Stwierdzić chcemy, że za całą go
spodarkę stolicy, za nieopatrzne do
prowadzenie do tego, że dziś niema 
pieniędzy na wypłatę poborów funk
cjonariuszom miejskim, za to, że ty 
siące dzieci proletariackich wycho
wują się na ulicy współodoowiedzial- 
ność spada na obóz ,,Gazety Pol
skiej" bo obó% ten ma część władzy w 
swej ręce.

Ale to nie koniec. Obóz „Gazety 
Polskiej", obóz rządowy ponosi od
powiedzialność za to, że władze nad
zorcze, m ając obowiązek kontrolo
wania gospodarki stolicy, z praw a te 
go nie zrobiły użytku. Sądzimy tak, 
bo nie możemy wyobrazić sobie, by 
można było, znając stan rzeczy, p rzy
glądać się bezczynnie temu, jak go
spodarka stolicy pogrążała się coraz 
bardziej w bagno. Obóz „Gazety Pol- 
skiej“ miał możność „oddziaływania" 
na władze nadzorcze, które są w rę 
kach „swoich ludzi", a  przynajmniej 
mógł informować te władze o fakty
cznym stanie rzeczy. Czy uczynił to, 
czy alarmował, czy ostrzegał? Jeżeli 
tego nie uczynił, czemu milczał? je
żeli alarmował, czemu toleruje bez
czynność władz nadzorczych?

A władze nadzorcze, które z mocy 
ustaw, niezależnie od alarmów publi
cystycznych, powołane zostały do te 
go, by czuwać nad gospodarką samo
rządu, gdzie były i co robiły podczas 
tego, gdy interesy mas mieszkańców 
stolicy, narażone były na szwank 
przez miejską gospodarkę?

W ładze te, które dla celów krótko
wzrocznej polityki poświęciły swe i- 
stotne obowiązki, dla salwowania p. 
Jaworowskiego i jego ludzi tolerowa
ły niewłaściwości w gospodarce m iej
skiej — są odpowiedzialne za obec
ny stan samorządu stolicy.

Im dłużej zwlekać się będzie z za
rządzeniem nowych wyborów, tem sil
niej zaciąży na władzach nadzor
czych odpowiedzialność za następ
stwa gospodarki obecnej.

Stefan Zalewski.

WE CZWARTEK W ARSZAW A ROBOTNICZA 
POWITA SEKRETARZA MIĘDZYNARODÓWKI

ZAWODOWEJ
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW Z TOW. SCHEVENELSEM

Dn. 22 b. xn. w  lokalu Zw. D rukarzy 
przy ul. Miodowej 6 o godz, 6.30 w ie
czorem odbędzie się konferencja Zarzą
dów Oddziałów Związków Warszaw
skich z sekretarzem  M iędzynarodówki 
Zawodowej, tow Schevenelsem na te 

m at:
Międzynarodowy ruch zawodowy.

W szystkie Zarządy Oddziałów proszo 
ne są o  bezwzględne i punktualne p rzy 
bycie na konferencję z sztandarami.

Sekretarjat Rady Zawodowej.

PO KONFERENCJI W ARSZAW SK IEJ KONFERENCJA ŁÓ DZK A
W pierwszych dniach listopada odbę

dzie się w Łodzi konferencja przedsta
wicieli OKR,, Dzielnic i Oddziałów 
Związków Zawodowych celem om ów ie
nia spraw

kolportażu „Robotnika"
na terenie m. Łodzi,

W  konferencji wezmą udział członko
wie redakcji „Robotnika"

PRZEGLĄD PRASY
„ZAUTOMATYZOWANY" SEJM.

Chwila szczerości jednego z posłów 
BB, k tóry  na łam ach „Kurjera Poranne
go" przyznał, że „Sejm to  nie jest parla
ment w znaczeniu powszechnie rozu- 
mianem, lecz autom at" — posłużyła ca
łej prasie niesubsydjowanej do szersze
go omówienia znaozen-a i roli, jaką speł
nia „dzięki" BB, czw arty  Sejm Rzplitej.

„Nowe Słowo" ta k  pisze o niedopusz
czaniu opozycji do głosu:

„W normalnie pracującym parlamen
cie, który chce naprawdę być wyrazem  
woli narodu, musi się dopuścić opozy
cję do głosu, musi się brać pod uwa
gę jej zdanie, które wyraża wszakże 
opinję i nastroje pewnej części społe
czeństwa. Cóż dopiero u nas, gdzie 
Większość wyszła z „takich" wyborów, 
a panowie z większości wiedzą dosko
nale, że nietylko oni reprezentują opi
nję publiczną kraju..."

Ale cóż, u nas, jak pow iada „sana
cyjny" poseł, Sejm — to  „autom at". 
W rzuca się projekt, naciska guzik i 
szybko wychodzi — gotowa zupełnie, 
„uchwalona" przez Sejm ustaw a w  ta 
kim  stanie, w jakim (cytujemy owego 
posła z BB) „pałac Namiestnikowski 
zgóry pozytywnie zaopinjow ał”.

Ale, jak wiadomo, kierow nictw o Klu
bu BB orzekło, że opozycja korzysta w 
Sejmie ze zbyt wielkiej swobody i na
w et w tych w arunkach w pewnym stop
niu może demaskować „sanację"—w o
bec czego BB zgłosił nowe obostrzenia 
regulaminu.

„Dziennik Ludowy", omawiając te  o- 
bostrzenia i ich przyczyny, tak  je cha
rakteryzuje:

„Jest cechą wszystkich rządów o dyk
tatorskich zapędach, te  nie znoszą kon
troli i współpracy, czy krytyki społe
czeństwa. Stają się też coraz więcej 
obce i zarysowuje się między nimi co
raz głębsza przepaść. Dlatego też, jak 
hist or ja uczy, dyktatury nie są długo
trwałe i załamują się w towarzystwie 
większej lub mniejszej katastrofy".

A katastrofy, tak  się już dzieje — po
przedza zwykle, panie Miedziński, „ci
sza" i „spokój".

AUTONOMJA.
Projekt Z. PPS. w  sprawie autonomji 

terytorjalnej dla Ukraińców — stał się 
jakgdyby kijem, włożonym w nacjonali
styczne mrowisko. Już przytoczone 
przez nas głosy prawicowej prasy świad
czą, jak nierozsądnie i nerwowo reagu 
je polski nacjonalizm na każdą próbę 
rozwiązania problemu narodowościowe
go-

Ale w szystkie endeckie i  „sanacyj
ne" pisma prześcignęła „Gazeta Pol
ska". M łoda ta  h isteryczka oczywista 
nie trudzi się na  rzeczow ą polem ikę z 
tezami projektu. Z wysokości au tory
tetu, przeprow adzającego licytację ko
m ornika — odsądza PpS od polskości 
i socjalizmu, — pozostaw iając nam łas
kaw ie z  trzech liter PPS — tylko je 
dną — P., oznaczającą „Partja". Dla 
uzasadnienia tego „wyroku" zużyto z 
130 wierszy druku, pełnego wyzwisk i 
patosu.

Ten „w ystęp" „Gazety Polskiej" 
odbił się humorystycznym refleksem  w 
„Walce". Gdzie konia gują... „Walk*" 
nogę podstaw ia. O to pismo b a n k r u t ó w  
oburzyło się r.a „Gazetę Polską" za o- 
belżywe słow a pod adresem PPS. PPS— 
to  my — woła „Walka":

„W Polsce jedynie i wyłącznie orga
nizacją nawskroś pepesowską jest PPS 
d. Fr. Rew. (BB) —  (przyp. Red.), in
nej o  tym charakterze organizacji nie
ma".

Niech więc „pismacy sanacyjni" (o, 
jak ostro!) — woła „Walka" — n;e ob
ciążają PPS „działalnością antypań
stw ow ą cekaw istów ". A więc według 
połączonych sił „G azety Polskiej" i 
„Walki" — nie jesteśm y socjalistami, 
nie mamy nic wspólnego z polskością 
i jesteśmy „antypaóstwowcam i"!

Trudno! Od tego wyroku, wydanego 
przez „takie" au tory tety  — nie apelu
jemy.

KULT NIEKOMPTENCJI.
Pos. St. Stroński w artykule p. t. „Bo

lączki" w „A.B.C." m. in. zaznacza, że 
nad  źródłem słabości rządów  pomajo- 
wych i dochodzi do wniosku:

„2e głównym przeciwnikiem obozu 
rządzącego nie jest opozycja, ale wła
sna jego niezdolność sprostania zada
niom państwowym. Zawsze widoczne 
było, te  zadania te przerastają niepo
miernie umiejętności gospodarcze i po
lityczne grupy, która umiała chwycić 
władzę, co jednak nie dało jej jeszcze 
wiedzy, niezbędnej do spełniania obo
wiązków w wielkiem państwie...

W innych państwach trudnościom o- 
gólnoświatowym przeciwstawiają spo

soby obronne ludzie, którzy się na tem 
rozumieją, mając potemu wiedzę, do
świadczenie, przygotowanie i poważną 
miarę. U nas doskakują nieoczekiwanie 
do tych trudności ludzie, którzy się na 
tem zupełr.ie nie rozumieją, nie mając 
żadnej wiedzy, żadnego doświadczenia.

St. D.
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STRAJK 120 ROBOTNIKÓW FA B R Y K I „ P I O N I E R "  W  W A R S Z A W IE
Z POWODU ZALEGŁYCH ZAROBKÓW

Firma obrabiarek „Pionier" zatrud
niająca 120 robotników, zalega od mie
sięcy z wypłatą zarobków.

Robotnicy fabryki, w liczbie 120, roz
goryczeni tem, iż nie są w stanie zaspo 
koić najniezbędniejszych nawet potrzeb 
życiowych — po wyczerpaniu wszyst
kich innych środków, w dniu wczoraj
szym przystąpili do strajku.

0  czem  pisać nie w alno
Okazuje się, że krakowski kurator 

szkolny p. Nowicki należy również do 
ludzi, o których pisać „nie wolno"!

„Naprzód" z dn 17 b. m. został skon
fiskowany właśnie za wyjątki z artyku
łu o śledztwie przeciwko kuratorowi 
szkolnemu p. Nowickiemu, w związku z 
jego redukcjami wśród nauczycielstwa, 
a „Naprzód" z dn. 18 b, m. uległ konfi
skacie za kilka zdań z artykułu, oma
wiającego tę konfiskatę.

Nasz bratni organ krakowski został 
w roku bieżącym skonfiskowany 

56 razy!

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż fa
bryka wykonywa prawie wyłącznie za
mówienia rządowe; pracuje bez przer
wy przez 6 dni w tygodniu — i to na pa 
rę zmian, a Rząd nie daje kredytów na 
zapłatę należnych zarobków!!

Przeciwko 
rządowemu projektowi

REGULAMINU ADWOKACKIEGO
Na walnem zgromadzeniu krakow

skiej Izby Adwokackiej, oraz na wal- 
neni zgromadzeniu Izby Adwokackiej w 
Przemyślu uchwalono energiczny pro
test przeciwko rządowemu projektowi 
statutu adwokackiego.

Ustalenie nowej taryfy płac
w łódzkim  przem yśle pończoszn iczym

Przed dwoma miesiącami wybuchł w 
łódzkim przemyśle pończoszniczym 
strajk na tle stałych obniżek płac, oraz 
stosowania przez różne firmy różnora
kiego cennika zarobkow.

Strajk został zlikwidowany wobec o-

Historja pewnego telegramu do Marsz. Piłsudskiego
Starostw o b y ć g : s ; ie  uznało apel o czy sto ść  w yborów

za „podburzanie do gw ałtu"
A le Sąd stanął na innem stanowisku

„Dziennik Bydgoski" w okresie 
w yborczym  zam ieścił p rzedruk  n a 
stępującego telegram u, w ysłanego 
do M arsz. Piłsudskiego.

Jedynie czyste wybory odbywając się 
w  attm osferze zupełnej sw obody, która 
n ie  jest równoznaczna z anarchją mo
gą być wyrazem  nastrojów sp ołeczeń
stwa.

o

Dalsze odroczenie wypłat
Fabryki Pe-Pe-Ge

Na posiedzeniu Wydziału Handlowe
go Sądu Okręgowego w Grudziądzu roz 
patrywano podanie fabryki Pe-Pe-Ge w 
sprawie przedłużenia nadzoru.

Zakłady Pe-Pe-Ge uzyskały dalsze 
odroczenie wypłat do dn. 11 stycznia r.
1932.

Strajk robotników rolnych w maj. państwowym
0  w y p ła tę  za leg łych  zarobków!

79 robotników, zatrudnionych u p. 
Schuiłza, dzierżawcy majątku państwo
wego w Stążkach (pow. Świecki) porzu
ciło pracę.

Strajk ten jest protestem przeciwko

niewypłacaniu robotnikom od dwóch 
miesięcy zaległych zarobków, jak rów
nież — deputatu.

Strajk ma przebieg spokoju

Tym czasem  jesteśm y świadkam i n ie 
byw ałego nacisku, jaki w yw iera admi
nistracja państwow a na urzędników t 
w ogóle ludzi zależnych w interesie o- 
bozu prorządowego. N ie wym ieniam  

' szczegółów , lecz zapewniam, że w sku
tek  postępow ania w ładz pow staje o- 
gromne rozgoryczenie pośród przyw y
kłego do praworządności sp o łeczeń 
stw a zachodnich ziem Polski, na czem  
cierpi bardzo dotkliw ie polska racja 
stanu.

Prześw iadczony jestem, że Panu Mar
sza łk ow i sprawy te  nie są znane i dla
tego zakładając uroczysty protest prze
ciw ko metodom, podrywającym  autory. 
te t nietylko rządu, a le i państwa, pro
szę  o w ydanie zarządzeń, któreby przy
w róciły  stan odpowiadający istniejącym  
prawom i godności państwa.

Bydgoskie S tarostw o G rodzkie do
patrzy ło  się w  telegram ie tym... „pod
żegania, stwarzającego wyraźne nie
bezpieczeństwo pociągnięcia za sobą 
bezpośrednio zbrodni albo występ
ku" (?) i zadekretowało tymczasową 
konfiskatę „Dziennika Bydgoskiego".

Strajki w  Ł o d z i
w przemysłach jedwabniczym i sznurowadłowym

trwają bez zm iany
Strajk w przemyśle jedwabniczym  

w Łodzi trwa w  dalszym ciągu. Bez
robocie jest

ZUPEŁNE.
Również przed paru dniami w y

buchł strajk w  łódzkim przemyśle
SZNUROWADŁOWYM

stanęły w szystkie fabryki sznurowa
deł.

W  spraw ie tej zw ołana została

konferencja w Inspektoracie Pracy 
na wtorek w  południe.

* *
*

P rzed  paru  dniam i odbył się w Ł o
dzi olbrzymi w iec strajkujących ro
botników przemysłu jedwabniczego.
P rzem aw iał szereg osób, m iędzy in
nymi sek re tarz  klasowego Związku 
W łókienniczego, tow. W alczak. N a
strój na w iecu był w spaniały. Zgro-

Głodówka w internacie szk o ły  m orsk iej
w  Gdyni

Z powodu Konfliktu z profesorami
W interacie szkoły morskiej w Gdy

ni, uczniowie rozpoczęli głodówkę(l) z 
powodu zatargu z profesorem. Ucznio
wie nie opuszczając gmachu szkoły, nie 
przyjmowali wcale pożywienia.

Min. Przemysłu i Handlu delegowało 
w tej sprawie komisję, która uzyskała 
przerwanie głodówki.

Obecnie Komisja ta prowadzi śledz
two co do przyczyn konfliktu.

„ A T E N E U M "  -  J E S T  T E A T R E M  
■  E U D Z I  P R A C Y

Siły  podziem ne drzem iące w e  w nętrzu ziem i 
niszczą  znow u Japonię

Ostatnio nastąpiło w Japonji trzęsie
nie ziemi, które spowodowało duże stra
ty. Objęło ono wprawdzie stosunkowo 
niewielką przestrzeń, skutki jego jednak 
były katastrofalne. W malutkiej miej
scowości Fukaya w prowincji Kwanto

było przeszło 200 ofiar, a 700 domów zo
stało doszczętnie zniszczonych.

Ilustracja nasza przedstawia wygląd 
miejscowości Fukaya po trzęsieniu zie
mi.

m adzeni robotn icy  uchw alili jedno
m yślnie rezolucję, postanawiającą 
wytrwać w  akcji strajkowej i nie 
przystępować do pracy aż do chwili, 
kiedy zawarte zostanie ostateczne 
porozumienie w  sprawie podpisania 
umowy zbiorowej.

Kara od 2 do 4 lat więzienia
Za p rzyna leżność  do Kom. Partj i  

Białorusi Zachodniej
Sąd Okręgowy w Kowlu rozpatrywał 

sprawę członków komunistycznej partji 
Białorusi zachodniej, oskarżonych o ak
cję sabotażową i „działalność antypań
stwową".

Sąd po całodziennej rozprawie wydał 
wyrok skazujący małż. Cimermanów na 
4 lata ciężkiego więzienia, jednego z o- 
skarżonych na 3 i pół roku ciężkiego 
więzienia, trzech — na 3 lata ciężkiego 
więzienia, jednego — na 2 lata, a dwuch 
uniewinnił.

Na dożywotnie ciężkie 
więzienie

Skazał Sąd doraźny  dwóah rolników
Przed Sądem Doraźnym w Złoczowie 

odbyła się rozprawa przeciwko braciom 
Tymkowi i Mikołajowi Sebilom, rolni
kom z Rozwożan, pow. przemyślańskie 
go. Akt oskarżenia zarzucał im, że w 
nocy z 14 na 15 września r. b., w Poho- 
rylcach, skradli Jakóbowi Kenigsbergo- 
wi garderobę wartości 694 zł. dając doń 
przytem kilka strzałów.

Po przeprowadzonej rozprawie, za
padł wyrok, mocą którego obaj bracia 
skazani zostali na karę dożywotniego 
ciężkiego więzienia.

Afera fałszerska
w  magistracie lwowskim
W Magistracie lwowskim wykryte zo

stały malwersacje w biurze dowodów o- 
sobistych.

Policja aresztowała 6 urzędników, 
którzy oskarżeni są o to, że dostarczali 
za opłatą różnym osobom fałszywych 
dowodów osobistych.

"** *— “  *  n  ~  i ‘ li - i(t ~i

Robotnicy popierajcie 
sw oje  pism o

Dn. 10 listopada bydgoski Sąd Po
wiatowy uchylił tę konfiskatę.

Obecnie spraw a ta  była ro zp a try 
w ana przez bydgoski Sąd Okręgowy, 
który zasądził Skarb Państwa na pie
niężne wynagrodzenie pisma i szko
dy, spowodowanej konfiskatą.

Sąd Okręgow y stw ierdził ponad
to^ że telegram , w ysłany do Piłsud
skiego, nietylko nie podburzał do ak
tów gwałtu, ale w ystępow ał w  obro
nie czystości wyborów.

Dalej ■— w  m otyw ach w yroku — 
Sąd stwierdził wyraźnie naruszenie 
przez Starostwo Grodzkie obowiąz
ków urzędowych, a nawet—dopusz
czenie się niedbalstwa przez brak 
zuajomości przepisów prawnych.

świadczenia przez przemysłowców zgo 
dy na warunki robotników, ale gdy vr 
następstwie wyłoniły się zatargi, obie 
strony uzależniły się od decyzji arbitra 
którym wybrany został inspektor pracy 
inż. Wojtkiewicz.

W sobotę na posiedzeniu w inspekto
racie pracy, ustalono ostatecznie nowy 
cennik płac w omawianym przemyśle.

Według informacji „Dziennika łódz
kiego" — cennik, ustalony przez arbi
tra, przewiduje zniżkę płac o 10 proc., 
w porównaniu do zarobków, uzyskiwa
nych w roku 1929, natomiast przeciętną 
podwyżkę o około 20 proc, w  porówna
niu do płac osiąganych w okresie wy
buchu strajku, t. j. przed dwoma miesią
cami.

Nowy cennik rozesłany zostanie do 
firm łódzkich przez inspekcję pracy w 
poniedziałek, dnia 19 b, m. Obowiązy
wać on ma o dwa miesiące wstecz.

Zagadkowe samobójstwo
Na górze  Trzykrzyskiej pod Wilnem

Na Górze Trzykrzyskiąj pod Wilnem, 
w pobliżu wojskowego boiska sportowe 
go, znaleziono zwłok: nieznanego męż
czyzny z przestrzeloną nawylot czaszką 
Obok leżał porzucony rewolwer syste
mu „hiszpan".

Przy zmarłym nie znaleziono żad
nych dokumentów. Jest to 20-letni męż 
czyzna, elegancko ubrany, średniego 
wzrostu...

Przymus zamykania fryzjernl w niedziele
musi zm n iejszyć bezrobocie

Pisaliśm y niejednokrotnie, iż p rzy
mus zamykania fryzjerni w  święta  
i o godzinie 7-ej wieczorem musi dać 
korzystne wyniki. O kazało się to już 
po w ydaniu ostatn io  zarządzenia w 
tej sprawie.

Z istniejącego p rzy  Zw. Zaw. Prac. 
Fryz. przy  ul. B rackiej 17 Społecz
nego B iura P ośrednictw a Pracy, w 
dniu 16 bm. wysłano na pomoc je
dnodniową —  przedświąteczną o 70 
proc. w ięcej bezrobotnych pracowni
ków fryzjerskich, aniżeli w tygodniu 
ubiegłym i, w edle zebranych przez 
Związek informacji, w sobotę 17 bm. 
w zakładach fryzjerskich już była  
większa frekwencja, bo stało  się wia- 
domem, że poliqa nie pozwoli, by dn. 
18 bm. fryzjernie były podawnemu 
na wpół jawnie otwarte i czynne.

M usimy jednak stw ierdzić, że w y
słana przez Zw iązek w dn. 18 bm. 
delegacja stw ierdziła, iż zakłady na 
Pradze, na terenach XIV i XV komi- 
sarjatów są czynne, mimo iż poli
cjanci, przy pomocy pracowników  
fryzjerskich, odwiedzali fryzjernie i 
spisywali protokuły.

Pracow nicy  fryzjerscy, na w iado
mość, iż policja nareszcie  za in te re 
sow ała się zakładam i fryzjerskiem i, 
o tw artem i nielegalnie w  dni św ią
teczne, z zapałem  okazyw ali policji 
sw ą pomoc, co świadczy, jak w ażne 
jest dla tych ludzi zakaz p racy  św ią
tecznej!

Zm niejszenie bezrobocia w zaw o
dzie fryzjerskim  w W arszaw ie za le 
ży te raz  od pana  wojew ody Jarosze
wicza.

N akaz bezw zględnego zam ykania 
fryzjerni w  św ięta, o raz  o godzinie 
7-ej w ieczorem , surow y adm inistra
cyjny w ym iar k ary  za  te  p rzek ro cze
nia,— a nie jak obecnie 5 lub 10 zł.— 
sprawią, iż do obsłużenia publicznoś
ci w  zakładach fryzjerskich przez 
zmniejszoną ilość dni i godzin będzie 
potrzebna w iększa ilość pracowni
ków, co znacznie zmniejszy bezrobo
cie w  zawodzie fryzjerskim.

Naogół fryzjernie w śródmieściu 
są zam ykane w św ięta i publiczność, 
k tó ra  z fryzjerni korzysta  codzien
ni— do tego się przyzw yczaiła. Bez
czynność w ładz doprow adziła  do nie- 
zam ykania fryzjerni n a  k rańcach  
m iasta w  św ię ta  i w ytw orzono tak i 
stan , iż w  p ią tk i i soboty  nie było  w  
tych zak ładach  pracy, a ci, co golą 
się raz  na  tydzień lub raz  na dw a ty 
godnie —  przychodzą w święta. I to 
się wysuwało, jako argument, iż fry
zjernie muszą być czynne w  święta.

RADA MIEJSKA
Prezydjum Rady Miejskiej zwołuje na 

czwartek posiedzenie Rady, na którem 
znów nie wybierze się prezesa, nie zała
twi sprawy teatralnej, nie dokończy dy
skusji nad oświadczeniem prezydenta 
miasta,

Istnieje możliwość, że B, B. S. chcąc 
dobitniej podkreślić swój „opozycyjny" 
charakter zgłosi wniosek o votum nieuf
ności dla prez. Słomióskiego.

Polskie dzieci z Niemiec
spędzają wakacje w Polsce

Już od szeregu lat, dzięki opiece spo
łeczeństwa polskiego, przyjeżdżają do 
Ojczyzny dzieci polskie, zamieszkujące 
w Niemczech przy rodzicach, którzy są 
tam stale zatrudnieni. Spędzają one w 
różnych zakątkach Polski letnie waka
cje i utrzymują w ten sposób łączność z 
krajem rodzinnym, Jak  wiadomo w Niem

czech Polaków jest przeszło pół flump**’, 
na. Mieszkają oni przeważnie W więk
szych skupieniach, jak: Śląsk opolski. 
Warmja, Mazury i Westfalja.

Ilustracja nasza przedstawia moment 
odjazdu grupy dzieci polskich, pochodzą
cych z Warmji, po wesoło spędzonych 
wakacjach na Pomorzu.
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C o  g r a j ą  
w  T e a t r  a c h

T E A T R  A TEN EU M . D ziś „S en at sza leń 
có w " J .  K o rczak a  ze  S te fan em  Ja ra c z e m  w 
ro li  Sm utnego  B ra ta .

T E A T R  PO LSK I g ra  codzienn ie  kom edję  
m u zy czn ą  „M arie tta "  z M odzelew ską  w roli 
ty tu ło w ej.

T E A T R  M A ŁY . D ziś kom ed ja  fran cu sk a  
„A zais"  z K. Ju n o szą -S tęp o w sk im  i M M a- 
szyńskim .

T E A T R  N A  C H Ł O D N E J g ra  dziś k o m e
d ię  W ł, P e rzy ó sk ieg o  „L ekkom yślna s io s
tr a "  z M a rją  P rz y b y łk o -P o to ck ą ,

T E A T R  „N O W O ŚC I". Dziś o p e re tk a  1. 
K a lm an a  „ F ijo łek  z M o n tm artre" .

K A B A R E T  K O M IK Ó W  „B A N D A ". Co
d z ien n ie  rew ia  inauguracy jna „T a b an d a
p ię k n ie  g ra"

T E A T R  „M E LO D R A M - (lokal „Qu i
P ro  Q uo"). C odziennie  „K rólow a P rzed m ie
śc ia ” w  now ei inscenizacji L eona  Schillera.

T E A T R  „M O R SK IE  O K O ". C odziennie 
re w ja  in au g u racy jn a  „H allo l A m e ry k a!’1.

T E A T R  „N O W Y  A N A N A S". C odziennie 
re w ia  zim ow a „ P o d a tk i w n a tu rze" .

T E A T R  „M IG N O N ", C odziennie  rew ia
„Szukasz  żony  —  w stą p  n a  chw ilę".

T E A T R  „W E SO Ł E  O K O ". Dziś p rem ie 
r a  rew ii „B ez p a szp o rtó w  i  w iz".

N o w o ś r i
Fijołek z Montmartreu

W ystaw iona ostatnio w Nowościach 
o p ere tk a  Kalmana należy do rzędu tych 
operetek  co „Czardaszka" i „M aryca" 
czyli obfituje w szereg ładnych melodji. 
nieskom plikowane i typowo operetkowe 
lib re tto  i dużo prosto ty  w  pomysłach. 
Niema w niej ani jednej arji bardziej o- 
ryginalnej, niema nic, coby mówiło o 
chęci zmodernizowania muzyki operet
kowej, J e s t  to  typowa operetka dla wiel 
bicieli starego typu operetek: dźwięcz
na, melodyjna i w m iarę banalna.

H istorja młodej dziewczyny opiekują
cej się cyganerją paryską jest p rzedsta
w iona zresztą z dużym wdziękiem 
(zwłaszcza, że Fijołka odtworzyła iście 
po  m istrzowsku p. Kulczycka) i godną 
uznania inicjatywą reżyserską. Uczynio 
no wszystko, aby widowisko urozmaicić 
i nadać mu możliwie nowe szaty. A kt 
drugi jest ju t  n iecą *zrewjowany", a 
w prow adzenie kilku w ystępów  dosko
nale wyćwiczonego zespołu girlsów 
w prow adziło znaczne ożywienie akcji.

Dużo humoru i wesołości, których 
w prow adzenie należy przypisać reż. p. 
Tatrzańskiem u, zapewniają operetce p e 
wne powodzenie, tem bardziej, że akt 
drugi na prem jerze spotkał się z przy
jęciem w prost owacyjnym... ludzie są 
spragnieni śmiechu i naw et kawały, gra
niczące z błazeństwem  wprawiają pub
liczność w szał zachwytu,

Z pośród wykonawców specjalnie wy 
różnił się p. Tatrzański, nieoceniony w 
rolach charakterystycznych i nowy na
bytek  Nowości p. W ańska obdarzona 
miłym, choć niezbyt silnym głosem. P. 
Kulczycka była bez konkurencji. P.p. 
R edo i Horski w  małych rólkach dali 
poznać w ysoką swoją klasę; Dembow 
6ki w  roli bohatera m alarza miał dużo 
dobrych momentów.

N a specjalne słówko uznania zasłużył 
p. dekorator Qui P ro  Quo p. Galewski, 
k tórego panoram a Paryża w nocy wy
pad ła  w prost olśniewająco.

ł k a .

D z iś  w  R a d jo
P rzeg ląd  P ra sy . 11.58 —  12.05 Sygnał 

czasu . H e jn a ł z  w ieży  M arjack ie j. 12.10 —
12.15 K o m u n ik at P IM -a . 12.15 —  13.13 M u
z y k a  z p ły t  g ram ofonow ych. 13.15— 14.45. 
P rze rw a . 14.45 —  15.05 P ły ty . 15.05 —  15.15 
K o m unikat gospodarczy . 15.15 —  15.25. 
„C hw ilka  ’o tn icza" . 15.25 —  15.45 „W śród  
k s iążek " . —  P rzeg ląd  na jnow szych  w y d a 
w n ic tw  om ów i prof. H en ry k  M ościcki. 15.45
—  15.50 K om un, d la  żeglugi i rybaków . 
15.50 —  16.15 P rogram  d la  dzieci na jm łod
szych. 16.15 —  16.20 P rze rw a . 16.20— 16.40 
„P o c z ta  w  daw nej P o lsce" w ygł. płk , Z. 
Zygm untow icz, 16.46 —  17.05 P ły ty . 17.05—
17.10 K o m unikat Tow. do zac h ę ty  hodow li 
k on i w  Polsce . 17.10 —  17.35 „O  n ie b e z 
p iec ze ń stw ie  u żyw an ia  k o sm ety k ó w " w ygł 
p ro f. dr, F . W a lte r . 17.35 —  18.50 K o n cert 
p opo łudn iow y . 18.50 —  19.15 R ozm aitości.
19.15 —  19.25 G ie łd a  ro ln icza . 19.25— 19.30 
O d czy tan ie  p ro g ram u  n a  dzień  n astępny . 
19.30 —  19.45 P ły ty . 20.00 —  20.15 F e lje to n  
p. t. , W yw iad o w czy n ie” w ygł. P. A . L ip iń 
sk a . 20.15 —  21.55 M uzyka  lek k a , 21.55 —
22.10 S k rzy n k a  p o czto w a  tech n iczn a , 22,10
—  22.40 K o n c e rt ze L w ow a. 22.45 22.50
K om unikaty . 22.50— 22.55 W iadom ości sp o r
to w e . 22.55 —  23 00 P rze rw a , 23.00 24.00
M uzyka  le k k a  i tan eczn a .

R o b o tn ic y  p o p ie r a j c i e  
s w o j e  p i s m o  c o d z ie n n e

WIADOMOŚCI SPORTOWE
ECHA UBIEGŁEJ NIEDZIELI

180-TY MECZ BOKSERSKI W IE
CZORKA.

Podczas zawodów bokserskich w Ltó 
rych 06 Mysłowice pokonał ABC Aris- 
ten z niemieckiego Śląska, W ieczorek 
stoczył swą 180-tą walkę,
ANGL.JA ZWYCIĘŻA NIEMCY W HO

KEJU.
W międzypaństwowym meczu hokejo

wym na sztycznym lodzie Anglja poko
nała reprezentację niem iecką 3:1,
KOMENEN ZWYCIĘZCĄ MARATO

NU O MISTRZOSTWO AMERYKI.
Na trasie New York — Port Chester 

i z powrotem odbył się bieg m aratoński 
o mistrzostwo Am eryk’. Dystans biegu 
wynosił 26 mil ang. (41.840 km.). Pierw-

■ * * * * * A *  i

200 1st urodzin Waszyngtona
Z okazji p rzy p ad a jące j w  lu tym  1932 r. 

dw u ch se tle tn ie j roczn icy  urodzin  W aszyng
tona, p re zy d e n ta  S tanów  Z jednoczonych 
A m ery k i P ó łnocnej zo s tan ą  w ydane  sp e 
cja lne  m ark i jubileuszow e.

CZEM N A S  T R U JĄ
Zakład Higjeny przeprow adził bada

n i  artykułów  nabiałowych. O kazało 
s ę, źe w ostatnich czasach masowo 

fałszują
masło, do którego nieuczciwi kupcy do- j  
dają wodę chcąc w ten sposób zyskać 
na w adze.

Stw ierdzono również że i mleko 
sprzedaw ane jest z domieszką wody, 
przyczem woda ta niezawsze jest czy
sta.

Państw ow y instytutu badania środ- 
kgw żywności stw ierdził, że 11 procent 
sprzedaw anego m leka

zaw iera brud, 
szkodliwe zarazki i domieszki.

Kupców - trucicieli w w ypadku uja
wnienia fałszowania artykułów  codzien 
nej potrzeby, w ładze powinny niezależ
nie od karania grzywnami lub aresztem, 
pozbawiać przymusowo 

patentów .

Spis poborowych roczirka 1911
Dziś w kolejnym  dniu  spisu poborow ych  

ro czn ik a  1911 w inni staw ić  się  w  w ydziale  
w ojskow ym  m ag istra tu  (F lo riań sk a  10) w 
godz. od  9 do  13 zam ieszka li n a  te re n ie  6-go 
ko m isarja tu  p. p., nazw isk a  k tó ry ch  ro z 
p o czy n a ją  się  n a  lite ry  od  S do Ż.

P o siad an ie  dokum en tów , stw ie rd za jący ch  
zaw ód, ew en tu a ln ie  fach  i w y k sz ta łcen ie , 
jest zb y teczn e . N ależy  p rzed staw ić  w y łącz 
nie dow ody, s tw ie rd za jące  d a tę  i m iejsce 
u ro d zen ia  oraz  dow ód zam ieszkan ia  w W ar-

Poczta odpow iada 
tylko do 80 z ł.

W  d rodze  ro zp o rząd zen ia  zo s ta ła  u s ta lo 
n a  odpow iedzialność  za  zag in ięcie  p o leco 
nych  p rzesy łek . P o cz ta  odpow iada  za  zagi
nione p rzesy łk i do 80 zł,

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p ra cy
K U C H M ISTR Z poszukuje  posady , ró w 

n ież  przyjm uje obsta lunk i na  różne  p rz y ję 
cia i w ese la  w W arszaw ie  i na  w yjazd. Ż e
lazn a  41 m. 9.
o b iad y ). U czą d o rosłych , zan iedbanych . T a 
nio. R eferencje . D zwonić 10-00-21 od godz. 
trzec ie j.

K R A W C O W A  p rz y jm u je  w szelk ie  roboty 
w z ak re s  k raw ieczyzny  w chodzące. R o b c la  
b. so lidna. S uknie  od 8 zł. C iep ła  14— 25.

STU D EN TK A  udzie la  lekcji po cenie 
p rzy stęp n e j. N ow olipie 50a m. 31.

SŁUŻĄCA poszuku je  jak ie jko lw iek  pracy. 
O ferty  do A dm inistrac ji pod  „Dudzig".

OSOBA K U LTU R A LN A , la t średnich, 
zn ająca  w szech stro n n ie  g o sp o d arstw o  d o 
m ow e i w iejskie, w y kw in tną  kuchn ię  p o 
szukuje p racy  sam odzielnej. Ł askaw e o fe r
ty  do A dm in istrac ji „R o b o tn ik a", W are ck a  7, 
pod  „w yjazd” ,

ST U D EN T  III ku rsu  p ra w a  Uniw . W arsz. 
poszukuje  lekcji, k o repetycji. S pecja lność: 
fran cu sk i łac in a  i m atem atyka . Z ak res ktas 
8-iu T el. 209-89.

B IU R A LISTK A  M ŁODA ze znajom ością 
b u c h a lte rji i m aszyny, bez  środków  do ży 
cia, p ro si o jakąk o lw iek  p racę  Ł askaw e 
o fe rty  pod  „W uef” do A dm in istracji „R o 
b o tn ik a " , W are ck a  7.

H A N D LO W IEC , la t 28, w y k szta łcen ie  
w yższe, p ra k ty k a , s tud ja  zagran iczne  a n 
gie lsk i francusk i, n iem iecki, p e rfek t, p o 
szu ku je  jak ie jk o lw iek  p racy . W arszaw a I 
sk rzy n k a  p o czto w a  174.

M ŁODA O SO B A  poszukuje  .posługi na 
k ilk a  godzin. W iadom ość  ul. P ozn ań sk a  22 
m. 62.

sze miejsce zajął naturalizowany •/ Ka- 
nadzi« Finlar.dczyk Komonen w czasie 
2 godz. 32 min. 39,07 sek. Dotychczaso
wy mistrz Ameryki de Bruyn prowadził 
praw ie przez cały czas, a odpadł dopie
ro na ostatnich kilometrach.

NA B O ISK A C H  ŚLĄSKA.
N a Śląsku odbyły  się  następ u jące  w aż

niejsze m ecze p iłk a rsk ie :
Ligow y R uch rozgrom ił Ś ląsk 9:2 (5:1).
IFC  w ygra ł z C horzow em  6:3 (1:1).
A K S p o k o n a ł Z jednoczonych 5:0 (1:0),
W  m eczu o w ejśc ie  do Ligi śląskiej C zar

n i (C hropaczów ) odniósł zw ycięstw o nad 
B iałą  — L ipn ik  9:2 (3:0),

420 L EK K O A TL ET Ó W  NA  ST A R C IE ,
O śro d ek  W F  w K atow icach  zorgan izow ał 

w  n iedzielę  jesienny  b ieg  n ap rze ła j, k tó ry  
zgrom adził n a  s ta rc ie  aż  420 zaw odników .

W  b iegu  p a ń  n a  1300 m tr. zw ycięży ła  Szu- 
łasó w n a  (Pogoń) w czasie 5:14.

W  biegu juniorów  n a  25C0 m tr. p ierw sze  
m iejsce zają ł S tra ch  (Stadjon) 9:54.

W  biegu panów  na  4000 m tr. w ygra ł H a rt-  
lik  (K olejow a PW ) w czasie 14:54.

M ECZE W  ŁODZI.

W  finałow ych  zaw odach  o w ejście  do k la 
sy A  W id zew sk a  M an u fak tu ra  p o k o n a ła  
P rosnę  (Kalisz) 4:1. P o za tem  T uryśc i od n ie 
śli zw ycięstw o n ad  H akoahem  3:0.

MECZE B O K SE R SK IE  O M ISTR ZO STW O  
O K R ĘG U  L W O W SK IEG O .

J a k  w iadom o, L w ow ski O kręgow y Z w ią
zek  B o k sersk i un iew ażnił rozgryw kę o m i

strzostw o  okręgu, w yznaczając  ró w n o cześ
nie now e sp o tkan ia . W  n ied z ie lę  o dby ły  się 
trzy  m ecze z następ u jącem i w ynikam i:

H asm onea —  C zarn i 16:0, W alk o w er d la 
H asm onei z pow odu nadw ag i 3 p ięściarzy  
C zarnych,

Lechja — S ta rt. W alk o w er d la  Lechji.

L eopolja  — R ek o rd  8:6 pk t.
W e w to rek  odbędzie  się sp o tk an ie  H as

m onea —  L echja . Z w ycięzca tego sp o tk an ia  
rozegra  m ecz finałow y z Leopolją.

N O W E  REK O R D Y  H E L JA S Z A .

W  dniu w czorajszym  H eljasz u stan o w ił 
dw a now e rek o rd y  w rzucie  k u lą  i dyskiem  
oburącz. W  ku li o siągnął H eljasz 27,08 
(14,60 i 12,48), w  d y sk u  79 (42 84 i 36,16).

O D W O ŁA N IE ZAW O D Ó W  K O LA R SK IC H .

W yścigi zam knięc ia  sezonu, k tó re  m iały  
odbyć s ię  na  D ynasach , zosta ły  z pow odu 
d eszczu  p rze ło żo n e  n a  dzień  25 bm.

W YNIK I ZAGRA NICZNE.

Londyn, M istrzostw o  ten n iso w e  w k ry te j 
ha li zdobył B o ro tra , b ijąc w finale  S a to  
10:8, 6:3, 0:6, 6:3.

W iedeń . A dm ira  — B A C  4:0, W ien n a  •— 
S porto lub  4:1, A u strja  —  S low an 1:1, R a 
p id  —  H ak o ah  3:1. W A C  —  W a c k e r  1:1.

P raga . S lav ie  —  N ahod  2:2, S p a r ta  —  B a 
ta  4:2, B ohem sana —  W ladno  3:1, T o ep li- 
C.er —  C ehhie K arlin  3:3.

B u dapeszt. F e re n c v a ro s  —  N em zet 7:0. 
H ungarja  —  V asas 4:2.

L ondyn, W  p iłce  w odnej A nglja p o k o n a ła  
F ra n c ję  7:3.

ZAGROŻONE DOMY
39 OSÓB W  NIEBEZPIECZEŃSTWIE ŻYCIA

Komisarz rządu zwrócił się do prezy
denta miasta, wskazując na dom przy 
ul. Górczewskicj Nr. 67, grożący zaw a
leniem.

Stan tego domu jest tego rodzaju, że 
w  każdej chwili strony jego zwalić się 
mogą na głowy mieszkańców.

Przymusowe wysiedlenie zam ieszka
łych w  tej posesji natychmiast powinno 
nastąpić, Związane to  jest jednak ze 
spraw ą znalezienia dla tych m ieszkań
ców dachu nad głową.

Prezydent miasta przesłał pismo k o 
misarza rządu do wydziału opieki spo
łecznej, zaznaczając, że w walącym się

domu mieszka 8 rodzin, co stanowi ra 
zem 39 osób. Jednocześnie przypomnia
no wydziałowi opieki społecznej, o ko
nieczności znalezienia pomieszczeń dla 
42 osób, zamieszkałych w  posesji przy 
ul. Grzybowskiej Nr, 37,

Znalezienie pomieszczeń dla tych 
wszystkich rodzin natrafia na poważne 
trudności wobec zupełnego braku miej
sca w  miejskich domach dla bezdom 
nych. W  każdym razie tolerowanie po
bytu m ieszkańców we wspomnianych 
domach, jest połączone z niebezpieczeń
stwem życia. O tem muszą nasi wielko
rządcy m agistraccy pamiętać.

CORAZ CZĘŚCIEJ LUDZIE PADAJĄ Z GŁODU
N a rogu  ul. M arszałkow sk ie j i A l. J e ro z o 

lim skiej z as łab ł i u p ad ł n a  ch o d m k  25-letn i 
W ac ław  Jak u b o w sk i, bez  zajęcia, m ieszk a
niec  Łodzi. L ek a rz  Pogotow ia, s tw ie rd z iw 

szy, że p rzyczyną  zas łab n ięc ia  b y ło  w y c ień 
czen ie  z głodu, p rzew ióz ł nieszczęśliw ego 
do kom isarja tu .

PRZYGODY MŁODOCIANEGO UCIEKINIERA
12-letn i Jó z e f  Chil, syn  k o le ja rza  z G dy

n i u czeń  gim nazjum  3 k lasy , po  u k aran iu  
p rżez  ojca za  z łe  zachow an ie  się w  szkole, 
u c iek ł z dom u, udając  się  p ieszo  do P o 
znania. T am  po jednodniow ym  odpoczynku , 
p rzez  G niezno  d o ta r ł  do Warszawy. P odróż 
trw a ła  3 tygodnie . W czoraj ch łop iec  zg ło 
sił się do b iu ra  w ydziału  O piek i Społecznej,

KRW AW E NAPADY W STOLICY
Do m ieszkan ia  W ład y sław a  K rajew skiego, 

ro b o tn ik a , p rzy  ul. P łock ie j 67 w ta rg n ęło  
k ilk u  n ieznanych  m ężczyzn uzbro jonych  w 
noże. Z adali on i K, 3 ra n y  c ię te  nosa, p ra 
w ej pow iek i, oka  i po liczka, poczem  zb ie 
gli. P ow ód  zbrodniczego  n ap ad u  —  p o ra 
chunki osob iste .

—  P rz e d  dom em  Jag ie llo ń sk a  31 na  p rz e 
chodzącego  26-letn iego  M arjan a  Ja s iń sk ie 
go, lak ie rn ik a  (Podw ale 13) n a p ad ł jakiś 
op ry szek  i z ad a ł nożem  cios w podbrzusze . 
K ra jew skiego  i Jasiń sk ieg o  o p a trzo n o  na 
stacji Pogotow ia.

—  Ul. Ż erań sk ą  p o w ra ca ł z żoną  do do 
mu 33-letn i B ronisław  W ilczyński, ro b o t-

Kryzys a działalność 
lombardu

W edług  sp raw ozdan ia  d y rek c ji i lom bar
du m iejskiego, w ciągu w rześn ia  w ydano 
4.491 pożyczek , n a  sum ę 234.547 zł„ p rzy 
czem  pożyczk i do 50 zł. s tan o w iły  8 1 ,3 ^  
ogólnej liczby p rzy ję ty ch  zastaw ów . W  ty m 
że ok resie  poszczególn i k lijen ci lom bardu  
sp łac ili 3.684 pożyczk i na  sum ę 148.549 ?ł. 
P ro lo n g a t udzie lono  w 5479 w y p adkach .

STAN POGODY
DZIŚ PO CH M U RN O .

P raw d o p o d o b n y  p rzeb ieg  pogody  w P o l
sce: Pogodnie  o n iew ie lk iem  zachm urzen iu . 
Zimno, te m p e ra tu ra  nocą  — 2 do — 4° p o n i
żej ze ra . S łab e  w ia try  pó łn o cn o  -  zach o d 
nie lub  cisza.

p ro sząc  o p ien iąd ze  n a  p o w ró t do  dom u. 
G dy  odm ów iono mu, Chil zg łosił się  do 1 
k om isarja tu . Za pośred n ic tw em  policji c h ło 
p iec  o trzy m ał z O p iek i S połecznej b ile t do 
M ław y, o raz  2 zł. n a  życie, W  M ław ie  p o 
lecono  ch łopcu , aby zgłosił się  do O pieki 
Społecznej, gdzie o trzy m ał b ile t n a  d a lszą  
drogę do dom u.

nik . P rzy  w ylocie  ul. 11 L is to p ad a  i Ż erań- 
skiej na  idących  n a p ad ł znajom y W . —  J ó 
zef O krzeja , ro b o tn ik , k tó ry  w y ją ł rew o l
w e r i w y s trze lił k ilk a  razy . W ilczyńsk i o- 
trzy m ał 2 ra n y  w p ra w ą  nogę i b rzu ch . L e 
k a rz  Pogotow ia, po  o p a tru n k u , p rzew iózł 
W ilczyńsk iego  w  stan ie  ciężkim  do szp ita 
la  P rzem ien ien ia  Pańsk iego . S p raw ca  usiło - 
w anego zab ó jstw a  zbiegł.

R ron iK a
N O W A  W Y SE PK A  T R A M W A JO W A .

W  zw iązku z u p o rządkow an iem  ch odn i
k a  p rz ed  now ym  gm achem  B anku  G o sp o 
d a rs tw a  K rajow ego  p rzy  zbiegu Je ro zo lim 
skiej i Now, Św iata, dz ia ł kom unikacji m a 
g is tra tu  ko rzy sta jąc  z sze rokości jezdni i 
chodnika , u rząd z ił e fek to w n y  w jazd  d la  sa 
m ochodów , zaś w y k o rzy sta ł w y tw o rzo n ą  w 
te n  sposób w ysepkę , celem  u rząd zen ia  na 
niej w ysepk i tram w ajow ej. N astąp iło  p o ro 
zum ienie z d y rek c ją  tram w ajów  m iejskich  
i n a  now ej w y sepce  ustaw io n o  zn ak  p rz y 
stankow y.

D E C Y Z JA  W  SP R A W IE  PR Z E PISÓ W  
K A N A LIZA C Y JN Y C H .

N a o sta tn iem  p o sied zen iu  za rząd u  w odo
ciągów  i kan alizac ji ro zp o czę to  ro z p a try 
w anie  p rzep isó w  o p rzym usie  kanalizacy j
nym  w W arszaw ie. N ow e p rzep isy  k a n a li
zacy jne p rzew idu ją , że w  ciągu ro k u  n a s tą 
p i p rzym usow e p rz y łączen ie  w szystk ich  po- 
sesyj do  sieci k analizacy jnej. W  p o szcze 
gólnych w y p ad k ach  m ag istra t będ zie  mógł 

j od roczyć  p rzy łączen ie .

Co w y św ie t la ją  kina?
AD RIA  PA LA C E: „Trium f w alca". 
A T L A N T IC : „D ziesięciu z P a w ia k a ”. 
APOLLO: „X 27" z M arleną  D ietrich. 
CO LO SSEU M : „Spóźniony  rom ans".
W  m alej sa li: „W ięz ień  z S ing-Sing" 
CASINO: „S alto  M o rta le" .
C A PITO L: „R ok 1890".
CZARY: „N ap o w ie trzn i p ira c i" . 
C R ISTA L: „K rw aw a a re n a ”.
FO R U M : „P ieśn iarz  P ary ża". 
F IL H A R M O N JA : „B unt m ło d o śc i" . 
H E L JO S: „M onte C arlo ” ,

HEL: „P an ien k a  z ch m u r” i R ew ja. 
HOLLYW OOD: .W ie jsk ie  g rzechy". 
K O M ETA : „N eapol śp iew ające  m ias to ”. 

LUX: „T am ejn ice  W schodu”.
L O TO S: „U piór w o p e rze ”.
M E W A : „A nna C h r is J e ” i „Chcę śnić 

o tobie".
M A JE S T IC : „M iłość Ż o rż .t ty ”
M IE JS K I: „M ilio n ”.
PA N : ,R ok 1980".
PA LA C E: „Bom by n ad  M onte  C a rlo " . 
PO PU L A R N Y  (R adna  14): „W  ogniu i p o 

to k ach  krw i".
ROXY: „M oje  słoneczko".
ŚW IA T O W ID : „W esoły  p o ru czn ik "  
SOKÓŁ: „A fry k a  m ów i".
SPL E N D ID : .O dw ieczna p ieśń". 
STYLOW Y: „O drodzenie".
TĘC ZA : ,K ról bu lw aró w ”.
TOM BOLA: „K ró l żeb raków ”.
TO N : „A nna C h ristie" .
U R A N JA : „Jeg o  K ró lew sk a  M ość D ou- 
UCTECHA: „Szary  dom ” .
W ISŁ A : „ Ju d y ta  i H o lo fe rn es"
ZNICZ: „K siężna T arak an o w a" .

Z WCZORAJSZEJ OlEtDy
W alu ty : D o la r S tan ó w  Z jednoczonych  8.86 

(sp rzedaż  8.88, k u p n o  8.84).
D ew izy: B elgja 125.60, G dań sk  17560,

H oland ja  362.75, L ondyn  34.58, P a ry ż  35.14 
P rag a  26.42, S zw ajcąrja  175.10.

O b ro ty  śred n ie , ten d e n c ja  n iejednolita .

DZIŚ
arcy d z ie ło  reżys. 
AUGUSTO GENINY

m a j e s t i c
nowy św iat 43, p. 6
bile ty  ulg. n iew ażne

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
(Les am ours de  m inuit)

W ro lach  g łó w n y ch : DANIELA PAROLA 
PIOTR BACZEW

RYTM! TEM PO! NAP1ĘCIEI 
SZAŁ KANKANA!

CO LOSSEU M  ,T «
Najnowsze arcydzieło E . A . D U P O N T ’A

„SPÓŹNIONY ROMANS”
D r a m a t  „M ałżeńskiego C zw orokąta*  

NO W E PO JĘ C IE  EROTYZM U!

M A LA S A L A : „WIĘZIEŃ Z SING-SING”
Dla m łodz. dozw olone. C eny  zł. 1. 1.5q

K i n o t e a t r  MIEJSKI
P oczątek  godz. 6 30. N iedziele  i św ięta  5 pp.

MILJ0N
NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE
wmmmKmtmmBsmKaanaKiammBaaauB̂ mKmmmmmma

R E W J A  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Dziś najpiękniejszy film  św iata

„Księżna Tarakonowa"
N A SC EN IE: PERŁĄ ŚWIATA SĄ KOBIETY!

H um or, śpiew , tan iec  p o d  k ieru n k iem  
k ró la  hum oru  ST. W OLIŃ SK IEGO 

oraz gościnne w y s tęp y  z C a s i n o  d e  P a r i s  
RYBO &  M A RTIN O FF.

A T I  A M Y I f T ”  C h m i e l n a  3 5 .
i iA  I LM r* 9 SIL p. 4, 6, 8, 10.10

P ierw szy  po lsk i dźw iękow iec sezonu

10-ciu z PAW IAKA
W roi. gł. A. Brodzisz, B. Sam borski, K. Lu* 
b ieńska, Z. B atycka. J .  W ęgrzyn, K. Ju s tja n

Uwaga: B ilety  ulgow e i bezp ła tn e  bez
względnie nieważne

FILHARMONJAK I N O
P ocz . 6 ,  8 i 10

Clive Brook 
Conrad Nagel 

Anna Harding
w  pięknym  nastro jow ym  film ie dźw iękow ym  

p o d  ty tu łem

„ B U N T  M Ł O D O Ś C I ”

O g ło sz e n ia  d ro b n e

Czerw one praw o jazdy, 
sp ec ja ln y  kurs, T u 

szyński. K ursy Samo- 
chodow o-M oto cyklow e 
M azow iecka 11. P raga, 
S ze ro k a  38. 993

ROBOTNICY! 
c zy ta jc ie  

s w o je  p ism o  
co d z ie n n e

„ROBOTNIK11



■> r. b  ■ '* *  W jgfflW gąC T  „ R O B O T N IK " ,  w to re k ,  20 p a ź d z ie rn ik a  i«B i«lgB B B aaff»a^^ W " " ^  Nr 365

Tomasz Alva Edison
CzłowieR, Który dał ludzKości 1300 genialnych wynalazKów

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
KRY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 nun. gr. -JU, drobne za wyraz gi. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpauowy, układ zwyczajnych —■

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Z W aszyngtonu nadeszła wczoraj 
żałobna wiadom ość o śmierci naj
w iększego w ynalazcy XX w ieku T o
m asza A lvy Edisona.

MŁODOŚĆ WIELKIEGO W YNA
LAZCY UPŁYNĘŁA W NIEZWY

KLE CIĘŻKICH WARUNKACH.
Tomasz Edison urodził się dnia 10 

lutego 1847 roku w miejscowości Mi
lan© (stan Ohio), jako syn bardzo 
biednych rodziców. M łodość w iel
kiego w ynalazcy upłynęła w niezw y
kle ciężkich w arunkach. Nie udało 
mu się om inąć zw ykłej doli dziecka 
robotniczego. Mając lat siedem, mu-

EDISON JAKO 17-LETNI MŁODZIE
NIEC.

siał już ciężko pracować. P oczą tko 
wo pom agał m atce, później zajm o
w ał się sprzedaw aniem  owoców w 
pociągach. Ze szkoły, do k tórej przez 
pew ien czas uczęszczał, zosta ł w y
dalony z dopiskiem  na cenzurze:
„zanadto głupi, ażeby go można by

ło zatrzymać w  szkole".

15-LETNI R E D A K T O R .

M ając la t 15, Edison w padł na p o 
m ysł w ydaw ania w łasnego pisma. 
Pismo swe nazw ane „Great Trunk 
Herald" Edison drukow ał na ręcznej 
drukarence, ulokow anej w wagonie 
bagażowym . Nakład pisma wynosił 
300 egzemplarzy. Edison, k tó ry  był 
rów nocześnie redaktorem, zecerem, 
korektorem, wydawcą i kolporterem  
w jednej osobie, zam ieszczał w 
„Great Trunk Heraldzie" wszystkie 
plotki, k tó re  zb iera ł na stacji. P ew 
nego dnia m łody w ynalazca w padł 
na nieszczęśliw y pom ysł um ieszcze-

aparat do ogłaszania kursów dnia.
W ynalazek ten  przyniósł mu stały 
dochód w wysokości 300 dolarów 
miesięcznie. M ając w ten  sposób za
pew niony byt, zab iera się do innych 
wynalazków. A wiec montuje płytę, 
utrwalającą drganie głosowe i po
zwalającą na ich odtwarzanie. Był 
to prototyp dzisiejszego gramofonu. 
Potem  w ynalazł samoczynny aparat 
telegraficzny, który w ysyłał 1000 
słów na minutę, oraz m etodę, pozw a
lającą na równoczesne przesyłanie 
4 telegramów w dwóch kierunkach 
poprzez jeden przewodnik. Te o sta t
nie w ynalazki uczyniły go sławnym  
i bogatym.

LABORATORJUM EDISONA.
Edison zbudow ał sobie wówczas 

! w ielkie laboratorium  we własnym  
| m ajątku w Menlo P ark  (miejscowość 

odległa o 40 kim. od Nowego Jorku). 
W  tern laboratorjum  dokonał on naj
większych swoich wynalazków, któ- 

i rych ukoronowaniem była wynale
ziona dnia 21 października 1879 ro- 

| ku —  żarów ka elektryczna.
I W  M enie P ark  przeprow adził on

nia w swej gazetce wiadomości, kom- I 
prom itującej pew nego dygnitarza ko
lejowego. Został za to oczywiście ' 
wyrzucony z pociągu wraz ze swą j 
gazetą. Tak żałośnie skończyła się 
karjera Edisona jako redak to ra . j

DYMISJA ZA PRAKTYCZNY I 
WYNALAZEK.

i
M ając la t 17, Edison otrzym ał po- 1 

sadę telegrafisty  kolejowego. Do za- 
dad jego należało w ysyłanie co pó ł 
godziny znaku kontrolnego do sąsie
dniej stacji. Edison, chcąc mieć w ol
ny czas na naukę, skonstruował au
tomat zegarowy, który go zastąpił 
przy pracy. Zam iast nagrody _ dyrek
cja udzieliła mu za to dymisji.

Przygnębiony tem  niepowodzeniem , 
j Edison w raca do sprzedaży gazet,
! w ydając tym razem  pismo „Paul Pry", 
j ale bez szczególnego powodzenia.

D opiero w późniejszych latach  w y
nalazek  jego znalazł zastosow anie na 
am erykańskich stacjach telegraficz
nych.

NOWE WYNALAZKI EDISONA.
Spostrzeżenia, poczynione w cza

sie p racy  w charak terze  telegrafisty, 
nasunęły  Edisonowi szereg pom y
słów. A  więc buduje dla nowojorskiej 
giełdy

rów nież dnia 20 w rześnia 1879 roku 
pierwszą wyraźną rozmowę telefo
niczną, wprowadzając w użycie tak 
popularne obecnie na św iecie słowo: 

Hallo"!

PRZEDŚMIERTNE ZDJĘCIE EDISONA

1.300 WYNALAZKÓW.
W  1880 roku Edison założył d ru 

gie w ielkie laboratorjum  w ynalaz
ków w miejscowości Orange (Stan 
New Yersey).

Ogółem genjalny ten  człow iek od
dał na usługi ludzkości 1.300 donio
słych wynalazków, k tó re  w yw ołały 
praw dziw y przew rót we w szystkich 
dziedzinach życia ludzkiego. Do naj
ważniejszych, z których ludzkość po 
dziś dzień korzysta, należą: mikro
fon telefoniczny, megafon, fonograf, 
z którego pow stały  dzisiejsze gramo
fony i patefony, zasadnicze u lepsze
nia w ap ara tach  telefonicznych i te 
legraficznych oraz żarówka o w łók
nie węglowem, z której drogą u lep 
szeń pow stały  w spółczesne lam py 
żarow e.

JAK EDISON WYNALAZŁ 
ŻARÓWKĘ ELEKTRYCZNĄ,

PIERWSZA ŻARÓWKA ELEKTRYCZ
NA WYNALEZIONA PRZEZ EDISONA

włókien i przeprowadzał elektrycz
ność wszędzie równomiernie. W ypró
bow aliśm y wszystko, co w jak ikol
w iek sposób było osiągalne. Setka  
prób zawiodła, ale nie straciliśm y 
cierpliw ości. W  końcu Bachelor‘owi 
udało się sporządzić potrzebne w łó
kno węglowe. Po czterech dniach 
prób zdołano zapalić to włókno w 
pierwszej żarówce elektrycznej,

Ale to był ledwo początek . T eraz 
dopiero rozpoczęła się w łaściw a p ra 
ca: na węgiel spalaliśm y najrozm ait
sze substancje, kaw ałk i drzewa, sło
mę, aż w reszcie w łókno bam busa, 
jakie w yciąłem  z japońskiego w a
chlarza pew nej damy, okazało się 
w łaściw ym  m aterjałem . Z tego k ró t
kiego przedstaw ien ia m ożna się p rz e 
konać że i w tym  sukcesie pilność 
i w ytrw ałość miały o w iele znacz
niejszy udział, niż bystrość i genjat- 
ność‘‘.

NIEZREALIZOWANE WYNALAZKI 
EDISONA.

Z licznych artykułów  i wywiadów 
ogłoszonych niedaw no, m ożna w no
sić, że Edison w ostatn ich  tygod
niach swego życia p racow ał nad  z re 
alizowaniem  szeregu w ynalazków .

Edison sądził, że światło słonecz
ne da sie wkrótce zużytkować do w y
twarzania elektryczności na wielką 
skalę. Pozatem  uw ażał, że poza św ia
tłem , prom ieniotw órczością, siłą c ią
żenia i elektryczności, są jeszcze in
ne postacie energji dotychczas nie 
odkryte. Elektryczność jest jeszcze 
obecnie— zdaniem  Edisona — w  sta
dium niemowlęctwa. Najbliższe sta- 
djum rozwoju to wynalezienie spo
sobu uzyskiwania elektryczności 
wprost z węgla poza obrębem bafe- 
rji i  dynamomaszyn. Na m ałą skalę 
udaje się już teraz.

Pozatem  84-letni w ynalazca p raco 
w ał nad w ynalazkiem , k tó ry  w yw o
łałby  p rzew ró t w dziedzinie księgar
stwa, Chodziło m ianowicie o zastą
pienie papieru książkowego stalą. 
Jak  tw ierdził w ielki w ynalazca — 
można wywałkować stal do takiej 
cienkości. że książka o 4000 stron 
może być grubości nie więcej, niż 
dwa całe. W aga takiej książki b ę 
dzie wynosiła tylko pół kilograma.

K artk i będą trw alsze, m ocniejsze i 
bardziej giętkie, pismo zaś a tram en 
tow e oraz druk w yraźniejszy i nieza- 
cierający się. Z postępem  techniki 
stalow ej książki stalow e, w edle E di
sona byłyby tańsze, aniżeli dzisiej
sze papierow e.

EDISON NIE PIŁ NIGDY WÓDKI.
Edison był dwa razy  żonaty  i po

zostaw ił po sobie pięcioro dzieci.
Najlepszym  eliksirem  życia— tw ier 

dził —  jest p raca  i um iarkow a
nie wszelkiego rodzaju używ ania. 
Już  nadługo p rzed  w prow adzeniem  
w A m eryce prohibicji by ł Edison

TOMASZ EDISON JAKO 80-LETNI 
STARZEC.

wrogiem napojów spirytusowych i nie 
pił nigdy wina, piwa albo wódki.

Pozatem  w ielki w ynalazca by ł gor
liwym zw olennikiem  kina, do które
go uczęszczał conajmniej raz  w  ty 
godniu.

C ały  św iat ku ltu ra lny  okry ty  zo
sta ł żałobą w skutek  śm ierci E diso
na.

Zwłoki w ielkiego w ynalazcy zo
sta ły  złożone w bibljotece jego labo
ra torjum  w W est O range. Pogrzeb 
odbędzie się w środę. W eźm ie w nim 
udział m. in. p rezyden t S tanów  Zje- 
dnoczonyćh Hoover.

I. K-ski.

DOM W KTÓRYM SIĘ URODZIŁ EDI SON. U GÓRY ZNACZEK WYDANI 
Z OKAZJI JUBILEUSZU WYNALEZIENIA ŻARÓWKI.

Z okazji niedaw nego jubileuszu 50- 
Iecia w ynalezienia żarów ki e lek try 
cznej, ukazał się w prasie am erykań
skiej artykuł, w którym  Edison opi- 

i  suje jak w ynalazł żarów kę elek try-
i  czną.

„Swego czasu •— stw ierdza Edi
son — określiłem  genjalność, jako

I sumę jednego procentu natchnienia 
| i 99 proc. wytrwałości. Przy tw ie r

dzeniu tem  obstaję bardziej, niż k ie 
dykolw iek. W szystkie moje w ynalaz
ki dowodzą słuszności tego ujęcia 
przedew szystkiem  zaś w ynalazek ża 
rów ki elektrycznej. P rzedem ną p rze
cież w ielu innych, może z w iększą 

j  wiedzą, niż moja, usiłow ało rozw ią
zać to zadanie. P róby ich zawiodły, 
wszakże nie dlatego, by brak im by
ło inspiracji. Czego im brakow ało, 

! to w ytrw ałości i pilności. Bez pilno- 
| ści mojej i mego asysten ta Bache- 
I lor‘a .nie doszłoby do tego wynalaz- J  ku. Szukaliśm y w tedy  z zapałem  ta- 
| kiego tw oru w św iecie roślinnym, 
l któryby składał się z podłużnych

LIGA N A R 0 D 0 W  O B R A D U JE...

SZE | YOSHIZAWA
p r z e d s t a w i c i e l  Chin w  L id z e  Narodów. przedstawiciel Japonji w Lidze.

EDISON OBOK JEDNEGO ZE SWYCH PIERWSZYCH WYNALAZKÓW — 
FONOGRAFU Z KTÓREGO POWSTAŁ DZISIEJSZY GRAMOFON.

JAPOŃSKI POCIĄG PANCERNY JADĄCY Z NOWEMI ODDZIAŁAMI WOJ-
SKOWEMI DO MANDŻURJI.

I  TERENU W A L K  W  MANDŻURJI

Odbito w drukarni „Robotnika*1, Warecka 7>


